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0 śluby cywilne.

meU chw alenie ustawy o ślubach cywilnych 
odebrało wcale skram yru jego przeciw nikom  odw a­
gi do dalszej walki. N a drodze legalnej pozostały 
yiko dwa ś ro d k i: deputacya Jo  tronu  celem  wy­

jednan ia  odm owy sankcyi ustaw y uchwalonej 
przez obie Izby, i opozycyaw lzbie m agnatów  przeciw  
uchw aleniu da 'szyeh  kościelnych projektów  rządu, 
3 których jeden , t. j. ustaw a o praw ie rodziców 
oznaczania religii sw oich dzieci, m a to znaczenie, 
że bez niej ustaw a o ś lubach  cyw ilnych nie m o ­
że otrzym ać sankcyi królew skiej. Obie te drogi 
nie obiecywały jed n ak  pow odzenia. M onarcha, 
który z taką stanow czością stw ierdz ił potrzebę 
uchw alenia ustawy o ślubach cyw ilnych, nie m o­
że odmówić jej sankcyi, a cpozycya w Izbie m a­
gnatów  m a szalenie mało widoków, aby dziś je ­
szcze m ogła uzyskać większość przeciw  projektom  
rządow ym . To Xeż rozgorączkow ane um ysły  nie 
zadaw alniają się m yślą legalnych kroków, ale za­
chęcają do oporu  naw et w tedy, gdy uchw alony 
przez obie Izby  pro jek t otrzym a w skutek sankcyi 
m onarszej m oc obowiązującej ustawy. S krajne te 
dążenia nie znalazły jednak  odgłosu ani w epi­
skopacie w ęgierskim , ani w um yśle naczelnika 
węgierskiego kościoła, księcia p rym asa Y a s z a ­
r y  e g o .  Rozpoczęto zatem walkę metylko p rze­
ciw rządowi, ale także przeciw ko episkopatow i i 
księciu prym asow i, walkę, k tóra przekraczała g ra ­
nice, zakreślone przep isam i tak tu  i przyzwoitości, 
Książę pry mas odpow iedział na nią cofnięciem  
prenum era ty  pism u M agyar A lia n t , k tóre w tej 
w alce szło najskrainiej, a dziś m am y przed sobą 
mowę, k tóra stw ierdza, że kardynał nie zam ierza 
ustąpić p rzed  naciskiem .

N a zgrom adzeniu duchow ieństw a dyecezyi 
O strzychoń bs. p rym as upom m ał duchow ieństw o, 
aby oddaw ało się tylko w ykonyw ahiu obowiązków 
swojego pow ołania i w ypow iedział p iękne słowa, 
stw ierdzające, że naczelnik w ęgierskiego kościoła 
poczuw a się nietylk.. do obowiązku dygnitarza 
kościelnego, ale także wysoko staw ia i p ragnie 
spełn ić obowiązki swoje wobec ojczyzny, a więc 
n k  p i ag nie walki, której jedynym  owocem  było- 
bv rozgoryczenie i tern większy rozdział pom iędzy 
kościołem a rządem .

„W  słow ach „Kościół i Ojczyzna" -  m ów ił 
on —  zam yka się dla ram ę obowiązek pełen  od ­
powiedzialności, płynący z dwojakiego stanow i­
ska, k tóre zajm uję, którem u nie chcę i nie m o­
gę sp rzen iew ierzyć się ani w jed n y m , ani w d ru ­
gim  kierunku. Czyż byłbym  godnym  piastować 
godność o charak terze praw a publicznego, która 
łączy się z mojem kościelnem  stanow iskiem , gdy ­
bym  chciał poświęcić choćby jedno z p raw  m o­
je j o jczyzny? S tałbym  się jej niegodnym . Lub 
czy Dyłbym godnym  nosić krzyż, który jako znak 
m ojego kościelnego stanow iska spoczyw a na 
moich piersiach, gdybym  z w iedzą i wolą zdra­
dził choćby w najdrobniejszej m ierze in te resa  ko­
ścio ła? N ie —  nie by łbym  tego godnym . D la­

tego też, że czuję cały ciężar mojej odpow iedzial­
ności uważam za po trzebne od stóp o łtarza dac 
wam potrzebne wskazówki. W ród rozdrażnienia 
um ysłów  musi zawsze być dla nas przepisem , że 
gdy  oni złorzeczą m y m am y błogosław ić. N im 
objąłem  stanow isko połączone z Lak w ielką odpo­
wiedzialnością. ośw iadczyłem  w kom peten tnem  
m iejscu, że uw ażam  za konieczne przyw rócić po ­
kój pom iędzy państw em  a kościołem. O św iadczy­
łem  zarazem , że od nauki kościoła nie odstąpię 
ani na włos i że w spraw ach  odnoszących się 
do kościoła katolickiego u y aż am  jedynie papieża 
za upraw nionego do stanow czych decyzyj. Oznaj­
miam wam  tutaj p rzed ołtarzem  Pana, że w ko­
ścielnych sp raw ach  nie uczyniłem  żadnego kroku 
bez uzyskania poprzedniego zezwolenia stolicy 
św iętej. Tem u czynnikowi, k tóry  na W ę g r z e c h  
w yłącznie je s t pow ołanym  kierow ać spraw am i 
kościoła, t. j. ep iskopatow i, udzieliłem  po!ecen:a 
ojca św iętego. P rzy jm uję zatem  odpow iedzialność 
za każde moje słowo, za każdy mój krok w przy­
sz łości, a gdy kierunek mój w niczem  się nie 
zm ienił, także za czynności m oje w przyezłości. 
N a polu kościelnem  uznaję za mojego sędziego 
jedynie i w yłącznie tylLo m ojego kościelnego 
zw ierzchnika."

Do tych słów, pełnych  siły i znaczenia, Gorres- 
pondence de Hongrie dodaje k o m e n ta rz , z któ­
rego w y p ły w a, że stanowisko, jakie zajm uje ksią­
żę prym as, jest w ypływ em  woli stolicy aposto l­
skiej. K ardynał Y a s a r y  o trzym ii bowiem od 
sekre tarza  stanu  kardynała R a m  p o  l i  wskazów­
kę, że nie należy obrażać ( froisser) cesarza i kró­
la F ranciszka  Józefa. „Papież Leon X II I  —  m ó­
w ił kardynał Itam pola - - nie uważa się już za 
należącego do tego św iata i ocenia św iat w spół­
czesny i w ieczór swojego pontyfikatu z uczuciem  
nadziem skiem . Czy może wobec tego dziwić, że 
starzec zbliżający się ku w ieczności, którpgo ce­
lem  było zaw sze głoszenie i uzyskanie pokoju 
św iatowego, trzym a się obecnie z tem  większem  
przyw iązaniem  tej wzniosłej zasady? Czy ktokol­
wiek głosił kiedykolw iek w kościrle katolickim 
pokój pow szechny z takicm  pow odzen iem , jak 
w łaśnie Leon X I I I ?  Czy wśród jego p o p rzed n i­
ków w ciągu 2000  lat znajdow ał się choćby je ­
den, któryby każdą burzę i każdy spór w koście­
le katolickim  w tej m ierze um iał uspokoić jak 
o n ?  T ak , ojciec św ięty zaw arł pokój z każdym  i 
wszędzie. On przyjm ow ał cesarza niem ieckiego 
w W a t y k a n i e ,  przez co położył raz na za­
wsze koniec w alce kulturnej, po jednał się z kro 
lobójczą francuską rzecząpospolitą i z szyzm aty  
ckim  carem , u którego katolicyzm  znaczy tyle, co 
nie zam ierające nigdy dą iem a Polaków óo n ie­
zależności. Pokój panuje w  całym  świecie, gdzie 
panuje nauka Chrystusa, a w tem  przychodzą lu ­
dzie, aby sporem  w znieconym  przez siebie zbu­
rzyć dziw ne dzieło m ądrości i świętości. A p rze­
ciw kom u m a się prow adzić teu sp ó r?  Czy m o­
że przeciw  zaciętem u w rogow i Kościoła katolickie­
go, albo przeciw  kacerzow i lub obojętnem u, w o­
bec którego kościoł katolicki nie może aui nie 
stracić, ani nic zyskać? W cale nie. Tym , p rze ­
ciw którem u chcą oni walczyć, jest najgorliw szy 
syn  kościoła, a naw et nietylko jego syn, lecz je ­
go obrońca, jego krzew iciel, jego aposto ł —  apo­
stolski król F ram iszek  Józef! Czy można pom y­
śleć większe niepow odzenie i bardziej gryzącą 
ironię nad to, gdyby owi ludzie na g robie L eo­
na X II I  w yryli n ap is : Tu leży wielki papież, 
który osiągnął najwyższy cel ka to licyzm u, pokój 
światowy, i żył tylko w niezgodzie z jednym , k tó ­
ry  był bardziej katolikiem  , niż król h iszpański 
stojący w wieku dziecięcym , niż w yguany  cesarz 
brazylijski, niż ekscesarzow a E u g e n i a ,  niż p re ­
ten d en t D o n  K a r  1 o s - - z F ranciszk iem  Józefem , 
potom kiem  stu  apostolskich królów ."

T A J N A  m e s y a .
Przez

* przełożył* z angielskiego 

* » •

1 (Dokończenie.)

RO ZD ZIA Ł XXXVIII-

Zawierucha.
O statnia scena naszego opowiadania rozgryw a 

ię o świcie na pustym , sybirskim  stepie.
D nie teraz krótkie, w ięc też chcąc z “ IC 

orzystać, w ięźniowie w ychodzą w poebo 0 
ierw szym  brzasku porannym . Zatrzym ali sl§ na 
oc w nędznym  przysió łku, a opuszczona szopa 
lia ła  im służyć za nocleg.

Zapędzono ich do niej, jak stado o w iec; 
okładli się na golem  klepisku i każdy się 
łożył do snu, jak m ógł. N a zew nątrz  rozsta­
wiono w arty  kozackie, a każdy z kozaków uzbro-
)ny był w bagnet i flaszkę wódki. Ucieczka
js t n iem ożliw ą, bo w ięźniow i! są skuci po 
ięcii: lub sześciu ra z e m ; każdy z n ich  ma 
swą rękę przyku ą do łańcucha, w ten sposób 
e m ogą iść rzędem  obok siebie. R uch każdy 
ociąga sąsiada , a w nocy niespokojny sen 
sduego nie da spać drugiem u. Gdy nadchodzi

czas pochodu, kozacy w padają do szopy i budzą 
więźniów p rzek leństw em  lub kopnięciem .

R o m a n , k tóry  był przypadkow o ostatnim  
w szeregu , zerw ał się na nogi rozbi dzony sz a rp ­
nięciem  sąsiada i spojrzał w koło siebie nie- 
p izy tom nym  w zrokiem .

Może m iał jaki s e n ?  Ś n iła  m u się może Bi- 
ru ta ?  Rozkosze m iłości? Może m arzy ł o tem  
wszystkiem , co posiadał niedaw no, a czego się 
zrzek ł dobrowolnie ? Może żałuje swojej ofiary 
teraz, gdy widzi całą jej doniosłość l

Przed jego oczyma roztaczał się daleko bez­
brzeżny step  pokryty śniegiem . O lbrzym ią p rze ­
strzeń  i jej jednosta juość przeryw a tylko m roź­
na m gła, która okryw ała każdy przedm iot na 
pół przeźroczystą zasłoną. N ie w idać ani drzew a, 
aui naw et przydrożnego kam ienia, na którym  
mogłoby spocząć oko. A ni zw ierzę, aui p tak  nie 
ożywia tej g łuchej pustki. P u rp u ro w a tarcza 
słońca w ychyliła się na horyzont i usiłowała 
przeniknąć mgłę. Rzuciła poprzeczny pas czer­
wony na śnieg, który w ygląda ,ak krw aw a 
ścieżka wiodąca więźniów do tego żywego 
grobu.

Roman odetchnął zim nem  pow ietrzem . Ale 
zimno, to słaby w yraz na oznaczenie tutaj panu­
jącej tem peratury . Pow ietrze chw yta za gardło 
z s i ł?  wrzącej pary, p rzenika uszy i nozdrza. 
Śnieg zaczął padać w ielkiem i płatam i. A le tu i 
śn ieg  jest in n j-  u  na8 p łatk i śniegu spadają 
lekko i cicho, dotykają nas jak pieszczota c h ło ­
dnej dłoni. Tu kłują i bolą. M arzną w pow ietrzu

K oM in icya  Jowej Befow".
JlambiiTfj, 1 września.

( Z  życiu' polskiej kolonii.)
S m utnym  dopraw dy je s t w  obecnych w aru n ­

kach los rodaków  naszych, zm uszonych szukać 
ch leba na obczyźnie. Pozostaw ieni sam i sobie, 
aez żadnej opieki bądź m oralnej, bądź m ateryal- 
nej, k tórem i wszelkie państw a zwykły w ychodź­
ców sw ych otaczać, rozpraszają się oni wśród 
m asy obcych narodow ości i powoli giną. G iną 
dla kraiu, gdyż, choć przew ażna część ich zdoła 
>0 w ielkich m ozołach dobić się środków  koniecz­

nych d la  zaspokojenia potrzeb życia, ocierając się 
wciąż jednak  o żywioły obce, powoli zatracają 
cechy narodow e, a z czasem  i sam ą narodo­
wość

N ader pocieszającem  znam ieniem  lat kilku 
ostatnich, objaw iającem  się w w ielu miejscowo­
ściach, iest rosnące n iem al z dniem  każdym  po­
czucie potrzeby łączen ia s :ę w celu samopomocy. 
Odświeżanie um ysłów  w spom nieniam i ojczystemi, 
możność o trzym yw ania p raw dziw ych wiadomości o 
kraju opuszczonym  ł ust polskich , z pism  pol­
skich, w spólność p racy  w celu wzajem nego po­
pierania się i ch ę tn a  a szczera pomoc dla po­
trzebujących tego rodaków —  obok osiągnięcia 
bezpośredniego celu —  podnoszą niezm iernie 
dueńa narodow ego, a tem  sam em  i siły do da l­
szej walki z trudnym i w arunkam i bytu.

Ruch ten  „ k o l o n i j  p o l s k i c h " ,  uw idocznia­
jący się obecnie wszędzie praw ie, gdzie się „na­
szych garstka" zbierze, popierać w szelkiem i s i­
łam i i w m iarę środków  jest obowiązkiem każ­
dego, pragnącego  godnie im ię P olaka nosić. 
W szystkie p raw ie p ism a nasze szczerze i z p ra- 
wdziwem  uznaniem  najbliżei w tem  in teresow a­
nych —  spraw ą się tą  zajm ują

Rozwój dw utygodnika lwowskiego Przegląd  
Em igracyjny  <>raz- ząłożen.e Polskiego Towarzy­
stw a handlowo-geogm fugm go  we Lwowie dow o­
dzą, iż po tia fim j sa^ii szukać dróg prowadzących 
do zapew nienia korzyści spo łeczeństw u naszem u 
z Dajodieglejszyeh placówek. * l

Je d n ą  z w aż a le ja c h .-  placów ek takie1), w roz­
wijających się k o lo n ach  -naszych jest H am burg , 
na który tem  baeznieiszą zwrócić powinniśm y 
uwagę, iż służy ou “hie ty iko  dla wielu za cel bez 
pośredn i podróży, lecz jest zartzenr lafy, o k tórą 
rozbijają się i aa której często osiadają ciągnące 
za ocean szeregi. Coroczuie znaczna ilość wy- 
cuodzców naszych dążących do A m eryki, nic mo­
gąc ponieść kosztów  d la odbycia dalszej drogi, 
zatrzym uje się w H am burgu  i osiada na bruku 
bez żadnych środków  życia.

W H am burgu  istn ieją obecnie ^ztery polskie 
stow arzyszenia. S tow arzyszenia te, liczące do 200 
członków (Polaków w H am burgu j«st oKO*° 5000), 
gorąco p racu ją nad utrzym aniem  narodowości, a 
choć stosunki m iędzy niektóremi z n ich  n ap rę ­
żone, należy jednak  m ieć nadzieję, iż. p rzekona­
wszy się o użyteczności wzajemnego porozum ie­
w ania się, z czasem  pozbędą się niechęci jaka 
je  dziś dzieli. N iek tóre z Towarzystw  przyszły 
już do przekonania tego i szczerze szukają te re ­
nu, na k tórym  m ogłyby się -spotykać, zbl.żac i 
po bliższem  pezuauiu się zyskiwać na w zajem nej 
ufności. , .  i •

Sposobność do zbliżania się tw -ego ąją| m i| ‘ 
dzy innem i urządzane od czasu

rzystw o N a d z i e j a  w d n c0  100  osób>
Przy dość licznym . j„ deszcz u lew ny 

liczniejszem u i g . f “ ^ Ł ^ y s t w a  „N adzieja", 
przeszkodził) członkow Towarzy rodzinam i
jak rów nież zapjfoszoffycr K ł o s ó w -
członków trzech innych  Towarz • » 6 w u_lJw. S t a n i s ł a w a "  i „Pękod z i e l n i k ów

i nie opadają lekko, ale z szelestem  lodow atych 
kryształów .

W ięźniow ie w olną ręką pocierają uszy i nosy, 
żeby ich uchronić od p rzem ro żen ia ; kozacy się 
ogrzewają łykam i z llaszki. W strę tny  sołdat, o 
jednem  oku i z czerw onym  nosem, przechylił 
głow ę i w lał do przepalonego  g ard ła  ostatn ią 
kroplę gorzałki z flaszki.

R om an ledw ie przebuazony, oślepiony śn ie­
giem , po tknął się i upadł, pociągając za sobą 
cz terech  sw oich towarzyszy.

—  W stań ty polski p s ie ! — w rza°nął je d n o ­
oki so łdat uderzając gc w głow ę próżną flaszką.

Cierpliw ość ludzka ma swoje granice. Czy ta 
ostatnia obelga obudziła uśpione poczucie godno­
ści ludzkiej, drzem iące w sercu każdego człowie­
ka?  Czy też, że heroizm  i rezygnacya nie m ogą 
trw ać bez k o ń ca?  Do tej chwili Rom an nie n a ­
rzekał. słowo skargi nie wybiegło z jego ust. 
C ierpliw ie, cicho, apatycznie znosił ból, głód, 
zim no i trudy  ; ale nie m ógł znieść żeby go pijany 
rosyjski so łdat nazw ał psem. W szystka krew  
w n im  zaw rzała, W tej chw ili zapom niał, że 
jest w ięźniem  zesłanym  do kopalni, pam iętał 
tylko, że je s t szlachcicem  i oficerem .

Zerwał się na nogi, wyrwał bagnet z rąk b ez­
czelnego Moskala i w jednej chwili powalił go 
na ziemię, ale ta chwila rozstrzygnęła jego los.

Obok sta ł d rug i kozak z nabitą bronią. M ają 
oui w yraźne rozkazy Da w ypadek najm niejszego 
oporu ze st-ony  więźniów

m ieliśm y możność dzięki gościnności gospoda­
rzy bawić się przez kilka godzin przy jem nie i 
wesoło.

Rozpoczął zabawę prezes Tow arzystw a „N a­
dzieja", p. Tom asz Łęgowski, przem ow ą, którą 
serdecznie przyw ita ł gości zaproszonych, oraz ca­
łe  zebrane tow arzystw u. N astępnie po uroczy- 
stem  odśpiew aniu „Boże. coś P o lskę", odegrali 
am atorow ie na przygotow anej w tym  celu sce­
nie sztuczki „F lisacy" oraz „Szew c arystokra ta" . 
Dzięki trudom  jiganiznjącego p rzedstaw ienia te 
p. E. K ordylewskiego. jak rów nież am atorów -akto- 
r ó w : panien M. Ś losarek i M. Brzezińskiej, oraz 
panów J . W eyreu thera , J .  N aglera, W . W ielocha, 
W ł. G awłowskiego, II. K ordylew skiego, E. W ilia­
ma i innych, którym  też oklasków nie szczędzo­
no, obie sztuczki wypadły bardzo dobrze i p u ­
bliczność doskonale się bawiła. Po w ypraco­
w anych, a udatnych  deklam acyach p. St. Kipardy, 
panny  B ;ale i 10-letniej K. Łęgow skiej zanawio 
no się tańcam i, k tóre rozpoczął polonez.

P rzez k ilka godzin baw iliśm y się, śm iali i roz­
m awiali po polsku, zachow ując na długi czas 
w spom nienia z tak  przy jem nie spędzonego wie­
czoru, za co w im ieniu gości, do k tórych nale­
żałem, składam  gościnnym  gospodarzom  serdeczne 

Bóg zap łać". F . Z .

Z wystawy krajowej.

(Papier).
(W . Dbr.) Zdaw ałoby się, że m ając podostatr 

kiem  drzewa., którego m asa służy obecnie n a j­
częściej do w yrobu papieru , dalej podostatkiem  
innego m ateryału , mając przedew szystk iem  dużo 
r^k szukających zajęcia, pow inno się m ieć rozw i­
nięty nc w ielką skalę p rzem y sł papierow y. A la 
papiernictw o, jak wiele innych  gałęzi p rzem ysłu ,
0 k tórych  wszelkie dane wskazują, że maj:ą w 
kraju  naszym  podstaw ę rozwoju, chociaż postępuje 
niewątpliw ie, dotychczas jeszcze naw et w szyst­
kich potrzeb kraju nie pokryw a.

W  każdym  razie dziś to już naw et je s t dział 
poważny, jed en  z nielicznych reprezen tan tów  w ie l­
kiego naszego p rzem ysłu  fabrycznego. P om inąw ­
szy bowiem  introligatorów , k tórych się często do 
tego  działu wlicza i przedsięb iorstw a wyrobów 
papierow ych (futerały , torby etc.), k tórych było 
8 , w r. 1890 istniało pap iern i w łaściw ych 15.
Z tego 4 fabryki m rsy  papierow ej, produkujące 
13000 ' ce tnarów  m etrycznych  tej m asy, a  11 fa­
bryk papieru. A niem al wszystko Są to przedsię­
biorstw a wielkie fabryczne, posiadające razem  23 
m otorów o sile 814 koni, tj. 7 m aszyn parow ych,
3 tu rb iny , a 13 kół wodnych. Obliczając wartość 
produkcyi rocznej papieru  w Galicyi, jeśli w eź­
m iem y za podstaw ę daty ostatniego rocznika sta­
tystycznego, przekonam y się, że już  p rzed  9 laty 
Lp w  r. 1885 wyrobiono w Galicyi m asy papie­
rowej i celulozy za 60 .600  złr., a pap ieru  za 
1 ,016 .800  złr. C yf-y  dość poważne, które jednak ­
że uspraw iedliw ią początkową uwagę, jeśli się je  
weźmie na tle produkcyi całej A ustryi. U jrzym y 
bowiem wtedy, że nasz wyiób m asy papierow ej
1 celulozy stanowi zaledwo coś więcej niż se tną 
część ogólnej produkcyi austryackiej, a w yrób 
papieru  26-tą część.

Głównymi rep rezen tan tam i pap iern ictw a u nas 
są trzy fiirm y : d r  E . K  o 1 i s c h e r  a w Czeria- 
nach pod Lwowem, A lfreda F i a ł k o w s k i e g o  
(firm a „Bracia F ia łkow scy") w Bielsku i Z yg­
m unta W  e i s e r  a w Sasowie. One też w połaci 
pałacu przem ysłow ego, przeznaczonej d la  tego 
przem ysłu , zajm ują najwięcej miejsca i zw -acaią 
uwagę olbrzym iem i, pod sufit sięgającem i p ira­
midami z w yrobów  papierow ych. F a b r y k a  
c z e r i a ń s k a  dała dość rozm aitą kolekcyę oka *) Na papierze tym drukuje się N ow a Refor-  
zów. Począwszy bowiem  od szm at lnianych, b a - .m a  od początku jej istnienia. Preyp. red.

w ełn ianych  i konopnych, w flakonikach w ysta­
w ionych, m am y tu próbki półm asy i masy pa­
pierow ej w różnych stadyach , wzory papieru go­
towego, kartony  różnei wielkości, grubości i k o ­
loru, w reszcie gotow e księgi rachunkow e, ale co 
s: ! nam  w ydaje najciekawsze, zeszyty dla szkół 
ludow ych z lin iam entem , zastosow anym  do naj­
now szych przenisów  krajow ej R ady szkolnej. D o­
tychczas o zaspokojenie tych potrzeb dziatw y n a ­
szej starali się zagraniczni fabrykanci i centow ym  
haraczem  zabierali od niej setki tysięcy g u ld e­
nów. Zeszyty wyrobu fabryki czerlańskiej w ytrzy­
m ują porów nanie z najlepszem i w yrobam i obce- 
mi co do jakości, kto wie jednakże, czy nie waż- 
n iejszem  jest, aby mogły wytrzym ać tę konku- 
rencyę co dc cen (.

F ab ry k a  s a s o w s k a  której firm a brzm i „C. 
k. uprzyw ilejow ana fabryka pap ieru", istn ieje od 
roku 1868 , czyli 26 lat, a mając jak najpom yśl­
niejsze w arunki, bo i wodę wyborną, czystą, k tó­
ra  tak w ielką rolę odgryw a przy fabrykacyi pa­
pieru , rozwija się pom yślnie i opierając produk- 
cyę sw oją na w yrobie bioułki, coraz szerszy zbyt 
dla niej zyskuje w kraju, a p rzede w szystkiem  za 
granicą. B ardzo ciekawym  je s t szereg  flaiconików, 
przedstaw iających kolej przeróbki szm at na p a ­
pier, w zględnie na bibułkę. Z najdują się więc 
najp ierw  szm aty zw ykłe, dalej czyszczone, trz e ­
pane, krajane, p rane , poczem  nabierają  złotaw ego 
odblasku, gotow ane, które znów ciem nieją trochę , 
bielone, koloru jak śnieg, m ieione ua m iazgę, a 
potem  już następuje bibułka. O statni flakonik p ró ­
żny ; ze zdziw ieniem  się do niego zag ląda i w i­
dzi się tylko dno troszeczkę przyprószone. T aje 
u ia icę rozw iązuje dopiero kartka  na flakoniku, ob­
jaśniająca. że w tym  flakoniku znajduje się po­
p ić! z 1000 papierków  cygaretow ych. W  oszklo­
nej gaolotce w ystaw .one są przeróżue w zory bi- 
onłki i wyrobów z niej. P ap ie r cygaretow y znaj­
duje się tu  w rozm&itycn gatunkach , przeznaczo­
nych  d la  Turcyi, A m eryki, Anglii, F rancyi, skąd 
pokrajany na papierki pod nazw ą „A badie", lub 
jakich innyeh  „praw dziw ych francuskich  b ibułek  
cygaretow ych" pow -aca do nas. Albo ez y i to 
także nie zastanaw iające, kiedy się widzi w ga­
blotce sasowskiej kopiarjusze b ibułkow e do listów  
zam ów ione przez rząd angielski, podczas gdy m 
sprow adzam y je  najczęściej z W ied n ia ?  Podo­
bnież oywa z obficie rep rezen tow aną  tu  bibułką 
kwiatową.

Przechodzim y do dw oeh obelisków  złożonych 
z bali papierow ych, połączonych w górze festo- 
h )m . To w ystawa faoryki „ B r a c i  F i j a ł k o w ­
s k i c h " ,  założonej rów nocześnie z fabryką sa -  
sowską. I  ta  fabrykc m a licznych odbiorców  za 
granicą, zw łaszcza w A nglii i na w schodzie. Je j 
wyroby n a  w ystaw ach św iatow ych o trzym ały  już 
trzy  m edale branżow e, trzy  s reb rn e  i je d en  zło­
ty. Oprócz pap ie ru  do p isan ia ‘ fabryka ta  w ystą­
p i ć  na w ystaw ie przedew szystk .em  z pap ierem  
drukow ym , k tórym  istotnie chw alić się m oże *). 
Okazem sensacyjnym  są tu  zw oje papierow e, na 
m e tr m niej więcej wysokie i około m e tra  m ające 
w średnicy, k tóre w yglądają jak pn ie trzech se t-  
le tn ich  dębów. W  takim  każdym  zwoju znajduje 
się 11000  m etrów  pap ieru  w je d n y m  kaw ałku. 
Takiego t. z w. „ciągłego" pap ierń  używ ają dzien ­
niki, drukujące po kilkanaście lub kilkadziesiąt 
tysięcy egzem plarzy . Ze Składu drukaisk ieg i robi 
się odlew , w y g in t go na walec, któ-y obracając 
się błyskaw icznie, odbija n u m er z l  num erem  na 
napierze ciągłym , co jak  skraw ek w aparacie te- 
egraficznym  nad n im  się p rzesuw a. Z rozcina­

niem  takiego paska na num ery  m aszyna sam r się 
załatwia. P ap ie r  więc Ciągły nie je s t osobliwością, 
je s t nią jednakże w tak  d ługim  kaw ałku, jak fa­
bryka F iałkow skich go w ystaw iła. Dość pow ie­
dzieć, że jed en  taki „p ień  pap ierow y" w ystar-

Podniósł karab in  i zm ierzy ł; błysk, po tem  strzał 
się rozległ —  1 Rom an S tarow olski, zdolny i pię­
kny oficer, przyszły m ąż h rab iny  M asałow skiej— 
legł ugodzony kulą w piersi.

W ięźniowie idą dalej, pozostała tylke krw aw a 
plam a, czerw ieńsza, krw aw sza nm odbite p ro ­
m ienie tarczy słonecznej, wznoszącej się co raz to 
wyżej na horyzoncie.

Ś nieg  pada a pada w ielkiem i płatam i, i w krót­
ce nie zostawi żadnego śladu na szerokim  śnie­
żnym  stepie.

RO ZD ZIA Ł X X X IX  

E p i l o g .

T rzy kobiety opłakują Rom ana Starowolskiego, 
a każda inaczej.

F h rw sz a  z uicb często o nim mówi, a zawsze 
z tkliw ą wdzięcznością i uczy dzieci swoje, żeby 
czciły pam ięć tego, który jej w rócił szczęście za 
cenę krw i w łasnej. Szczęście to tak wielkie, że 
praw ie z obawą o niem  m j śli, daleko ono g łębsze 
i wznioślejsze, niż daw na praw ie bezm yślna w e­
sołość. Tak niepodobne do obecnego, jak  jej śn ie­
żno-białe w łosy do kruczych w arkoczy. Szczęście 
to m ięsza się z bólem  i jeszcze silniej łączy ją 
z mężem, za którego tak  wielki złożono okup.

D ruga milczy, ale n igdy nie zapom ni cudow ne­
go snu swojej m łodości A chociażby naw et po 
latach znalazła spokój i zadow olenie przy boku 
innego m ężczyzny, to serce jej przecież nieodwo­

ła ln ie  spoczywe w n ie zn a ry m  grobie na śnieżnym  
sybirskim  stepie.

Rozpacz trzeciej była gw ałtow na, tem  większa, 
że łączył się z nią zawód, nieznośny d la jej do 
m nego um ysłu. K ochanek uw olnił się z jej wię­
zów w ostatniej chw ili i to ją  praw ie tyle g n ie ­
wało ile Dolało. N aw et w tedy nie cznła się po­
konaną. W ydrze go naw et z w ięzienia pocworu, 
pow iedziała sobie, uw olni go z S ybiru . Będzie to 
cel godny życia. I  kto wie. m o le  byłoby się jej 
to udało.

C harak ter tego rodzaju może pokonać w szelkie 
trudności prócz jedne: Byłaby może pokonała
cara, ale nie m ogła pokonać śm ierci.

Gdy się dow iedziała o zgonie R om ana, i s tra ­
ciła nadzieję zw ycięstwa, zaczęła m alow ać swój 
w łasny p o rtre t w postaci Junony .

Znaw cy, którzy w iazieli ooraz , żałow ali niewy 
m ow nie, że go nic skończy ła ; m alow any był 
z w ielkim  ta len tem . Ledw ie go podm alow alL do 
połow y, rzuciła na bok pędzel i paletę i w stąp i­
ła  do kiaszcora K arm e litin ek , w k tó rym  zam ie­
rza pozostać do końca życia.

P ytanie, czy się zam knie na zawsze od świata, 
ona,, k tórą n a tu ra  stw orzyła, żeby na nim  królo­
wać i żeby go zdob.ć. Czas nas nailepiej przeko­
na o stałości tego przedsięw zięcia. G enera ł W a- 
silew zw ykł by ł m aw iać: „boska B iru la  luo5 zm ie­
niać sw oje m odele".



2 Nr. 200. N O W A  E E F O E M A. Kraków, 4 Września 1894.

czyłby na dn i e  trzecie nakładu F u ry  er a W a r  
szawskiego, a sześćset zwojów w ystarczyłoby na 
cały rok wszystkim pism om  galicyjskim , k tóre 
rocznie rozsrfa ją około 6 m ilionów egzem plarzy .

Dookoła tych  trzech  w ielkich firm , które sam e 
dźwigają na sw ych barkach  g łów ny ciężar p ro - 
dukcyi naszego papiernictw a, g ru p u ją  się i inn i 
wystawcy. A więc S c h r ó t e r  z Ż y w c a  dał 
okazy tek tury , bibułki i lepszych  ga tunków  p a­
pieru, n. p. jedw abnego. Oprócz tego, d la  zaspo­
kojenia ciekawości publiczności, k tóra radaby w ie­
dzieć, jak  to się pap ier z d rzew a robi, w słojach 
ustaw iono substancyę d rzew ną osikową i sm ere - 
kową.

L ask  M e h r l a e n d e r  i Sp. z W adow ic ze­
staw ili kolekcyę b ibuł sk lepow ych ze słom y i 
trzciny, a B e r i  S e h l e r  ze L w ow a pap ier p a ­
kunkow y, tek tu rę  i bibułę, a d la  okazania w y­
trzym ałości przez się w yrabianego papieru  jeden 
arkusz obciążył, zawieszając na nim  aż 112  fun­
tów.

Do fabrykacyi pap ieru  odnoszą się, w ystaw io­
ne w paw ilonie w ęgierskim , m aszyny J .  W  ó r -  
s z e r a  z Budapesztu, nadto papier „ind igo", do 
kopiowania, papiery  woskowe, ceratow e, grafitow e 
i olejowe firm  w ęgiersk ich  J .  Schalles i Szilard 
M or.

Pom inąw szy sklepow ą raczej w ystawę kartonów  
i pap ieru  Seyfartha i D ydyńskiego we Lw owie, 
w spom nim y o firm ach, zajm ujących się w yroba­
mi z kartonu  i pap ieru , jak w oreczki papierow e 
p. G i e r z k o w s k i e g o  we Lwowie i ładna  ko- 
lekcya boubon ierek  i pudelek  sklepow ych z fa­
bryki L. G ł o w a c k i e g o  w Zam arstynow ie, pod 
Lw ow em .

Osobny paw ilonik zajm uje ze sw em i tutkam i 
cygaretow em i p. S. W ieruoz N i e m o  j o w s k i ,  
a zaw sze liczny zastęp ciekaw ych przypatru je się, 
jak  m aszyna, pędzona m otorem , długie paski b i­
bułki zwija łączy, bez klejeniu, w tutki, a w ró ­
w nych odstępach  krają je nożyce. Gościom roz­
dają tam  bezpłatn ie pudełeczka z 10  sztukam i 
tu tek  na próbę.

Do przem ysłu papierow ego m ożnaby policzyć 
także in tro ligatorstw o, jednak  pom ieszczono je  w 
innej g rup ie i innym  pawilonie, tam  też o niem  
w spom inałem . Do p iw ilonu  przem ysłow ego za­
b łąkał się jedynie sam otny p. K u c z a b i ń s k i  
ze Lwowa. A szkoda, bo w cale ładne  jego w y­
roby dałyby się lepiej ocenić, gdyby m ożna je 
porów nyw ać z w ystaw am i innych  introligatorów .

W ypadałoby jeszcze coś powiedzieć o fabryka­
cyi m asy papierow ej i celulozy, cóż, kiedy na 
w ystawie praw ie jej nie ma. Z iledw o  parę słoi 
um ieściła fabryka zakopiańska, i to w paw ilonie 
leśniczym .

Jeżeli, chcąc sobie zdać spraw ę z rozwoju te ­
go działu przem ysłu  w ogóle, i to zarów no z p a ­
piernictw a, wyrobu m asy papierow ej, przeróbek  
z pap ieru , w reszcie intro ligatorstw a, — obliczym y 
liczbę ludzi, żyjących z tego przem ysłu, o trzy­
m am y przeszło 3.000, a gdybyśm y uniesieni zby­
tn im  może zapałem  dla ważności jego, wliczyli 
47 d ru k arń  z 691 robotnikam i, a nakoniec w szy­
stk ich  piszących dla d ruku  literatów  i dziennika­
rzy, cyfra ta  w zrosłaby zpacznie.

Przegląd polityczny.
Mruków, 3 września.

N ieustająca kom isya praw nicza zbierze się, jak 
wiadom o, 20  b. m. celem  dalszych obrad nad 
pro jek tem  procedury  cywilnej G orące życzenia, 
aby p ro jek t ten  jak  najspieszniej uzyskał m oc o- 
bowiązującej ustawy, w /w o ła ły  w kołach posel­
skich życzenie, aby pom inąć zupełnie obrady w 
obu Izbach. Obawiać się bow iem  m ożna, że na­
w et przy  skróconem  postępow aniu, na jakie d o ­
zw alają obecne ustawy, Rada państw a nie m iała 
by dość czasu uchw alić tego projektu. W obec o- 
bowiązujących ustaw  pom inięcie obrad w Radzie 
p aństw a nie jest m ożebnem , to też potrzebaby 
specyalnej ustaw y, k tóra zaw ierałaby postanow ie­
nia, że procedura cyw ilna może uzyskać saukcyę 
jedyn ie  na m ocy uchw ał komisyj obu Izb  lub 
zaw ierającej upow ażnienie dla rządu do w prow a­
dzen ia  p rocedury  tym czasowo n a  próbę. P ro jek tu  
tego nie sform ułow ano jeszcze dotychczas i jest 
to dopiero p ierw sza m yśl, przeciw  której już te ­
raz w ystąpić należy, gdyż chociaż m ożnaby w 
ten  sposób zyskać ua pośpiechu, to pom iniecie 
obrad  Rady państw a byłoby naruszeniem  w ładzy 
ustaw odaw czej parlam entu . Tym czasem  celem  
przyspieszen ia p rac p arlam en tarn y ch  nad refo rm ą

procedury cyw ilnej zaraz po zwołaniu Rady p a ń ­
stw a m a być zw ołaną odnośna kom isya Izby  pa­
nów, k tóra w razie różnicy zdań ma, w m yśl re ­
gulam inu, porozum iew ać się z koraisyą Izby  po ­
selskiej tak, aby wszelkie m ożliw e różnice zapa­
tryw ań  obu komisyj m ogły być usunięte w pierw , 
zanim  projekt ustaw y opracow any w komisyi po ­
selskiej wejdzie do Izby.

Z  Niemiec.
Dość lekkom yślnie, bo bez istotnej potrzeby 

przez organa półurzędow ej prasy  podniesiona 
spraw a ograniczenia stow arzyszeń i zgrom adzeń, 
w yw ołała burzliw ą w całych N iem czeeh dysku- 
syę. Doszło do tego, że półurzędow a p rasa  p rze­
bąkuje o r o z w i ą z a n i u  p a r l a m e n t u , g d y b y  
tenże nie zgodził się na p ro jek t ograniczenia 
socyalizm u. P rzy  tej sposobności reakeya n ie­
m iecka w yruszyła w  pełnej zbroi zdradzając 
m im owoli, jak  boleśnie zagrożoną się czuje p o ­
stępam i socyalnej dem okracyi. N ie brak  tutaj 
także perfidyi. N ajp ierw  o rgana ks. B ism arka 
skorzystały z ostatn ich  zam achów  anarch istycz­
nych, aby postraszyć społeczeństw o niem ieckie 
socyalistam i i pod grozą tego postrachu  w yw al­
czyć silne narzędzie przeciw  znienaw idzonym  
socyalistom .

P ow tóre znalazła się tutaj także sposobność 
do dokuczenia Caprivt’em u, wystawiając go jako 
nie dość czujnego stróża bezpieczeństw a publicz­
nego, zagrożonego przez w zrost socyalnej dem o- 
k iacyi i jako nie dość gorliw ego w yznawcę n ie­
mieckiej idei państw ow ej, gdyż Caprivi zam iast 
w parlam encie, załatw iać chciał kw estyę socyali­
zm u w sejm ie pruskim .

W  całej tej spraw ie na uw agę zasługują w y­
g o d y  berlińskiej k o resp o n d en cji w  półurzędo- 
w ym  Hamb. Corresp.

K oresponden t berliń sk i przyznaje, że rząd p ru ­
sk i zajm uje się rzeczyw iście spraw ą ograniczenia 
wolności stow arzyszeń i zgrom adzeń, lecz uw aża 
ją za spraw ę krajow ą i do p arlam en tu  wnosić 
jej nie myśli, gdyż ew entualne rozwiązanie p a r­
lam entu  byłoby tylko akcyą popierającą socyali- 
stów . W  ogóle w ciąganie do tej spraw y kancle­
rza bardzo niem iło do tknęło  sfery rządowe.
0  różnicy zdań w łonie rządu  o tej spraw ie m ó­
wić nie można, a gdyby  szło o środki o g ran i­
czenia rozwoju socyalizm u, to zezw olenia k a n ­
clerskiego nie braknie .

Zdaje się jednak , że cały ten  spór będzie 
m ieć czysto-akadem ickie znaczenie, gdyż ostate­
cznie w N iem czech żaden nie zaszedł w ypaaek, 
k tóryby uspraw ied liw ić m ógł rep resa lia  wolności 
zgrom adzeń i stow arzyszeń.

Z  P aryża,
W edług  doniesień dzienników  paryskich , stan 

zdrow ia hrabiego P aryża znacznie się pogorszył. 
Chory przy ją ł już w p iątek  na w łasne żądanie 
św. S akram enta z rąk  m sgra d ’ H  u 1 s t, k tó ry 'o d  
kilku dni znajduje się u boku chorego. T eraz już
1 m onarcbiczne dzienniki nie robią tajem nicy 
z rzeczyw istego stanu  p re tenden ta . M onarchiczny 
Gaulois nie tai, że hr. P aryża jest um ierający. 
Po przyjęciu św. Sakram entów  żegnał się z całą 
rodziną, ale nie m ógł już przem ów ić praw ie ani 
słowa.

Figaru  te raz  dopiero donosi, że p rzed dw om a 
m iesiącam i h r. P aryża m usiał się poddać bardzo 
trudnej operacyi, k tó re ' dokonał znany specyali- 
sta d r. Guyon z P aryża. Skutkiem  operacyi n a ­
stąpiło po lepszenie tak, że jeszcze p rzed  dw om a 
tygodniam i m ógł spacerow ać w parku swej po­
siadłości. A le hrabia nie m ógł przyjm ow ać po­
karm u, skutkiem  czego stopniow o nastąp ił zupeł­
ny upadek sił, zw łaszcza że do tego przyłączyły 
się krwotoki,

R ada m inistrów , k tó ra  odbyła się w Paryżu 
we środę pod przew odnictw em  p rezyden ta  re p u ­
bliki C asim 'ra-P erier, zajm ow ała się między in- 
nem i sp raw ą tych urzędników , którzy w chara­
k terze członków Rad genera lnych  głosow ali p rz e ­
ciwko rządowi, biorąc udział w m anifestacyi p rze­
ciwko nowej ustaw ie, mającej na celu tłum ienie 
anarchizm u. K w estyę tę postawiono w ośm iu Ra- 
daeh generalnych . Cztery Rady nad sp raw ą tą 
przeszły do porządku dzienuego. Dwie Rady, 
mianowicie w departam en tach  H erau lt i G ard, 
przekazały  spraw ę kom isyom , które dotychczas 
jej nie załatw iły. W reszcie dw a inne zgrom adze­
nia departam en ta lne , w d ep artam en tach  V ar i 
Bouches du R hone, zam anifestow ały sw e n iechę­
tne usposobienie dla ustaw y przeciw ko an a rch i­
stom . W  liczbie głosujących przeciw ko rządowi 
w Radzie generalnej dep. B ouches du R hóne 
znajdow ało się trzech  urzędników  państw ow ych :

cenzor m iejscow ego liceum , nauczyciel szkolny i sę­
dzia śledczy. Sędziem u odebrano już pow ierzone mu 
spraw y, przeciw ko nauczycielow i i cenzorow i w y­
toczono śledztw o dyscyplinarne.

Z H a - n o i o trzym ano telegraficzne doniesie­
nie, że w nocy z 26 na 27 sierpnia Chińczycy 
zam ordowali kon tro lera  c lonego  z M oneay, 
C h a i 11 e t ’*, i uprow adzili jego żonę i sześciole­
tn ią  córkę. W ojska francuskie nie zdołały po­
chw ycić m orderców . F rancusk i rep rez en ta n t w 
Pekinie zaw iadom iony został o tym  w ypadku. 
Figaro  dom aga się z tego pow odu energicznego 
działania rządu  francuskiego.

Porażka H olandyi na wyspie Lombok.
Od kilku dni o trzym ujem y telegraficzne w ia ­

domości o porażce arm ii holenderskiej na w y­
spie Lombok, J e s t  to d ruga  z rzędu co do wiel­
kości z m ałych  wysp Sunda, położonych od za 
chodu ku wschodowi m iędzy w yspą Ja w ą  a T i­
m or. — P rzestrzeń  wyspy Lom bok wynosi 5435 
kw adratow ych kilom etrów , a liczba m ieszkańców 
około 100.000. Na północ d o jk a  w yspa Lom bok 
m orza Jaw ajskiego, ua południe południow o-in- 
dyiskiego Oceanu, na zachód oddzielona je s t przez 
cieśniuę Lom bok od w yspy Bali, a na wschód 
przez cieśninę A lias od w yspy Sum baw y. Lom 
bok je s t k ra iną  górzystą i wznosi się od wynrze- 
ży ku środkowi, gdzie góra R idjani dochodzi do 
wysokości .3.607 m tr., a podług innych  obliczeń 
4200  m etrów  ponad poziom morza. W yspa  po ­
siada urodzajne, zaopatrzone obficie w wodę rów ­
niny, nadające się do hodowli bydła. Corocznie 
też wywożą z Lom boku dość znaczną liczbę w o­
łów, bawołów i koni, i po części w ym ieniają je 
na ryż. Ludność w yspy Lom bok początkowo po­
krew na ludności sąsiedniej wyspy Bali, i złożona 
przew ażnie z bram ańskich  ^m igrantów  ze w scho­
dniej Jaw y, w czasie zaprow adzenia islam u na 
tej w yspie w XV wieku, u leg ła dość znacznej 
zm ianie przez przyjęcie rozm aitych obcych etno­
logicznych składników . P od w zględem  polity­
cznym pozostaje Lom bok pod panow aniem  dwóch 
kraiow ych książąt, radżów  M atararau  i K erang- 
assam u, będących  wasalami ho lendersko  - indy j­
skiego rządu, i zależnych od rezyden ta  z Banju- 
w angi na w yspie Jaw ie. G łów nym  punktem  h an ­
dlow ym  je st m iasto A m penam , położone w środ­
ku zachodniego w ybrzeża wyspy.

W iększa część w yspy nie je s t atoli dokładnie 
zbadaną a m ieszkańcy nie u legąją -żadnemu z 
obcych rządów. Ostafniem i czasy R o landya za­
p ragnęła  „zrobić porządek" z krajow cam i Wyspy 
Lom bok i poddać całą w yspę -pod bezpośredni 
zarząd ho lendersk i. W ypraw a jednak  w tym  ce­
lu podjęta nie udała s ię : arm ia ho lenderska po­
niosła dotkliw ą porażkę. Obecnie honor wojsko­
wy H olandyi wymaga, aby powetować pierw sze 
niepowodzenie, gdyż w razie p rz r ciw uym  cały 
dotychczasow y wpływ H olandyi na tej wyspie 
byłby zagrożony.

W edle ostatn ich  wiadom ości t  pla^u boju stan 
arm ii holendersk ie j na w yspie L inabok popraw ił 
się znaczni). N ieprzyjaciel wziwocuił jednak  swo 
je  pozycye, a zw łaszcza przed m iastem  M ataram  
w zniósł siine fortyfikacye. P r  ćiwko ńira op eru ­
je  górska arty lerya Holajjdyi G d e r a ł  V e tte r je s t 
już  ostrożniejszy i d o k ła d n i"  ek >guoskuje teren ,
zanim  posunie się naprzód. /

Z  Pete/sb< r  %.
Ze w arm ii rosyjskiej nihń z a  jeszcze nie wy­

gasł, dow odem  tego świeża spraw a kapitana Zai- 
cewa, który w yrokiem  sądu w ojennego w Bieło- 
ziersku skazany został za udział vi» stronnictw ie 
przew rotu  n a  w ykreślenie z aim ii, pozbaw ienie 
praw  i 1 5  la t ciężkich ro b ó t  w Sybe:;yi.

W ed łu g  św ieżych rozporządzeń zam iast w iel­
kich m anew rów  pod Sm oleńskiem , 'które, jak 
wiadomo, zostaną zaniechane, odbyć się m ają
m anew ry  lokalne na m uiejszą skalę w okolicy
C harkow a pod dow ództw em  generała  D ragom i- 
rowa. i pod W arszaw ą, pod dowództwem  H urki. 
W iadom ość tę podała Nowoje W rem ia  i inne 
dzienniki rosyjsme.

K r o n i k a .

/ f i  M d r ,  3 września.

Dla Tow. „Szkoły ludowej' nadesłał Zaiząd 
Koła miejscowego w Jaśle kwotę 45 złr.

P  H. Lewiecki, sekretarz Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, złożrł 1 złr.

Wycieczka dziatwy śląskiej na wystawę do 
Lwowa. Zarząd Koła męskiegu Tow. .Szkoły ludo­

w ej' we Lwowie uchwalił dziatwę śląską swoim 
kosztem do liczby 100  osób przez dwa dni utrzy 
mać.

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej11 na osta 
tniem posiedzeniu uchwalił dla tej wycieczki zasi­
łek w kwocie 25 złr. i zaprosił dziatwę do zatrzy­
mania się z powrotem w Krakowie celem zwiedze­
nia narodowych pamiątek.

Festyn na rzecz „Przytuliska" dla uczestników 
styczniowego powstania nie odbył s.ę wczoraj z po­
wodu niepogody. —  Odłożono go do szczęśliwszej 
chwili.

Uroczystości kościelne z powodu 300 rocznicy 
kanonizacyi św. Ja ck a . Bolennie obchodzone przez 
konwent Dominikanów krakowskich, gdzie znajdują 
się relikwie św. patrona Polski, po 8 dniach nabo- 
żeóstw, w których uczestniczyły tłum y pobożnych 
tak % miasta i okolicy, jako też z odległych stron 
przybywających, zakończyły się wczoraj wspaniałą 
procesyą z kościora OO. Dominikanów do katedry 
ua Wawel. Procesyę prowadził umyślnie przybyły 
na uroczystość książę biskup w rocławski, kardynał 
Kopp. W śród tysięcy pobożnych, oddających cześć 
św. Jackow i, Polakowi herbu Odrowąż, znajdował 
Bię również Jacek hr. Strachwitz, potomek Krewnych 
rodziny, która oprócz św. Jacka szczyci się z tegoż 
rodu pochodzącą św. Bronisław ą, oraz biskupem 
Iwonem Odrowążem, założycie&pn kościoła N. P. M a­
ryi w Krakowie, który OO. Dominikanów do Polski 
sprowadził i u nich bratanka swojego św Jacka 
nmieścił. —  Hr. Jacek Strachwitz jest właścicielem 
majątku Kamień pod Opęlem na Śląsku pruskim. 
W tradycyi rodzinnej jest zwyczaj w tej gałęzi 
Odrowążów, iż każdy pierwtzy syn otrzymuje imię 
Jack a , a pierwsza córka Bronisławy. Hr. Jackowi 
Strachwitzowi towarzyszył młoaszy jego brat.

Urorzystej procesyi. wczoraj odbytej po krótko­
trw ałym  deszczu, towarzyszyli przedstawiciele wszel 
kich władz autonomicznych i rządowych, oraz nie­
przejrzane fale publiczności. Obchód wypadł z impo­
nującą wspaniałością.

Nauk? w uzupełniających szkołach przemy­
słowych. W dniu 17 września b. r. rozpocznie się 
nanka w szkołach przemysłowych uzupełniających, 
umieszczonych w budynkacn szkół ludowyeh miej­
skich , a mianowicie: w ogrodzie angielskim przy 
ulicy L nb icz , na K leparzu, Sm oleńsku, Dajworze i 
Kazimierzu. Wpisy’ odbywoć się będą we wszystkich 
pięciu szkołach, w dniach 1 3 , 14, 15 i 16 wrze­
śnia o. r., a mianowicie: w duiaoh 1 3 , 14 i 15 
września w godzinach od 7 do 9 wieczorem, zad 
w dniu 16 września w godzinach od 9 do 12 w po­
łudnie. Na zasadzie nchwał komisyi przemysłowej i 
m agistratu ustanowiono dla pomieniouyoh szkół okrę­
gi szkolne, któremi wszystkie ulice m iasta objęłc 
zostały. Bliższe szczegóły zawierają rozlepione po 
rogach nlic obwieszczenia.

Z Towarzystwa muzycznego w Krakowie otrzy­
mujemy następująoe p ism o:

Z powodu zbyt krótkiego czasu upraszamy sŁa- 
nownych członków chórn tak krakowskiego Tow. 
muzycznego, jak chóru akademiokiego o lic ne ze 
branie Się ua próby z serenady, któri ma być od­
śpiewaną podozas bytnośoi cesa zi we Lwowie.

Próby odbędą się dnia dnia 4 i 5 bm., tj. we 
wtorek i środę o godzinie 7 wieczór w sali redu­
towej starego teatru

Przed wyjazdem do L w o ra  otrzymaj:; członko­
wie chóru odznaki, ka.ty legitymacyjne i karty  ani- 
żenią na jazdę koleją z Krakowa do Lwowa.

Z teatru miejskiego donoszą n am : We środę 
zamiast zapowiedzianej komedyi „Świat nndów“, z 
powodu niedyspozyoyi pani Antoniny Hoffmann, da­
ną będzie komedya ..Madame Sans-Gone".

Polityczne Stowarzyszenie socyalno-demokraty- 
czne „Proletaryat" dla (Jalicyi i Śląska zostało wczo­
raj przez tutejszych robotników zattiązanem. Przed 
kilku miesiącami wysłano statn ty  do namiestnictwa, 
które osobnym reskryptem zakazało zawiązania po­
dobnego Stowarzyszenia, wskutek tego wniesiono re- 
knrs do m inisterstw a, które zniosło zakaz namie­
stnictwa. Na pierwszem zgromadzeniu, odbytem wczo­
raj , dokonano wyboru przewodniczącego (robotnik 
Jan Englisz) i 9 członków zarządu.

Wiadomości osobiste. Z zarządzenia prezydenta 
miasta p. Friedleina sekretaryat prezydyum magi­
stratu  prowadzi obecnie p. Jan  urzybała.

Ślub. We w torek dnia 28 sieipuia odbył się ślnb 
w kościele św. Floryana p. Jana Gędzierskiego, ad- 
jnnkta podatLuwego, z panną B .onisław ą Bieniarz.

Pożar na Prądniku. Wczoraj o godz. 10 wie­
czorem zaświeciła nad miastem od Btrony północnej 
wieika pożarowa łuna, która zaniepokoiła wielce 
ludność miaBta i sprawiła, że, mimo nocnej pory, 
wieln ciekawych podążyło na miejsce. Jak  Bię oka­
zało, płonęły zabudowania i szopy, przytykające do 
realności p. Badera, a położone tuż przy głównym

trakcie miohałowickiw Długi budynek gospodarski, 
ob ęty olbrzymim slupem ognia, spłonął do szczętu, 
mimo energicznego ratunku miejscowej straży ognio­
wej i k'lku właścicieli sąsiednich folwarków, którzy 
wielce przyczynili się do zlokalizowania ognia. N ie­
bezpieczeństwo rozszerzenia się pożaru byle tem 
większe, że w najbliższem sąsiedztwie płonących 
zabudowań mieściły się składy spirymsu p. Badera. 
Z tego też powodu całą akeyę ratunkową skierowa­
no w celu ochronienia owych składów, które powio­
dło się szczęśliwie uratować. Około północy s t łu ­
miono w zupełności ogień bez pomocy krakowskiej 
straży, która na miejsce nie przybył’:!.

Zmarli. VT dniu 1 b. m. zm arł w Nowym Sączu 
dr. Lucyan Z f c u g t e l e r ,  nioazony w Kaliszu w r. 
1842. W r. 1863 pospieszył on w szeregi narodo 
we, w który. h b ra ł żywy udział, a nastęjnie zmu 
szony emigrować, udał się do F rancyi, gdzie oddał 
się zawodowi lekarskiemu. Później służył jako le­
karz w marynarce francuskiej, a gdy zatęsKnił za 
kra jem , powrócił do Krakowa, i otrzymawszy dy ­
plom doktoreki w uniwersytecie Jagiellońsiim , osiadł 
w Nowym Sączu, gdzie od lat 18 był p ryuaryu  
szem szpitala i bs dzo wziętym lekarzem Od chwili 
zawiązania „Sokoła" był aż do zgonu rie rn y m  te­
goż druhem. Pozostawił wdowę i dwóch niezaopa- 
trzonych synów. Zmarł otoczony powszechnym si a- 
cunkiem i przyjnznią Niech mn ziemia lekką bę 
d z ie !

Marya S t i e b e r ,  wdowa po radcy apelacyjnym, 
zmarła w Krakowie w 67 rokn życia 

Tow. gimnastyczne „Sokół11 w Podgórzu roz­
poczyna ćwiczenia gimnasiyczue pod kierunkiem drn- 
ha Cenglera na dniu 3 bm. i takowe odbywać b ę­
dzie z członkami zwyczajnymi w poniedziałki, środy 
i-piątki od godziny 7 do 8 wieczór każdego tygc 
d n ia ; z członkami starszymi w piątki od godziny 8 
do 9 wieczór, z uczuiami gimnazyalnymi w środy i 
soboty o l godz 3 do L po południu, z uczniami
uczęszczającymi do szkół Indowych w środy i sobo­
ty od godziuy 5 do 6 wieczór; z dziewczątkami
szkoły ludowej we środy i piątki od godz. 6 do 7
wieozór, wreszcie z przodownikami w poniedziałki 
od godziny 6 do 7 wieczór. Zawiadamiając o tern 
swych członków, ma W ydział niepłunną nadzieję, 
ze tak członkowie, jak i dzieci tyohże pilnie na 
ówioaeuiu te przybywać będą.

Od p. Jana Litwińskiego ze Lwowa, który, jak 
to donos liśuy , rozesłał okólnik s_ zawiadomieniem, 
iż może się podejmować umieszczania płatnych re ­
klam w dziennikaoh, a między niem* i w N . R e ­
formie  w d z i a ł a o i i  o d  r e d a k i - y i  p o c h o ­
d z ą c y c h ,  otrzymaliśmy pismo, którego żadną mia­
rą  za dostateczne usprawiedliwienie Bię uważać nie 
możemy. Pan Litwiński postępek swój utara się bar­
dzo niefortunnie wytłómaczyó opuszozeniem w lito- 
grafowanym okólniku jakichś kilku słów, —  zaś 
jako argum ent na usprawiedliwienie pisze dosłownie 
t a k : „Gdybym był w zamiarze podszywanie, się pod 
lirmę ozasopism,. to byłbym to czynił potajemnie, 
jak  to robi każden oszust, zaś pisemnie nie powa­
żyłbym się r o b i ć  p o d o b n y o h  n a u u ż y ć ,  gdyz 
na tyle mam dość sprytu."

Nie idzie nam o taktykę postępowania, an; o 
spryt pana Litwińskiego, leoz to jedno podkreślamy, 
iż p. L i t w i ń s k i  s * m  u z n a j e ,  ż e  o g ł o s z e ­
n i e  j  e SLSl .rS)S m y Al a  i e, j i y „ s k  a t i  o p u ­
s z c z e n i a ,  h y ł o  j e d n a k  n a d u ż y c i e m .  Za­
znaczamy to dla wiadomości ogółu Czytelników i 
raz jeszcze powtarzamy, iż w razie wykrycia, iż p 
Litwiński lub ktokolwiekbądź inny poważyłby Bię 
żąuac lub pobierać opłaty za artyknły w dziale r e ­
dakcyjnym dziennika naszego zamieszczone, pooią- 
gnięty będzie do odpowiedzialności sądowej.

Z Balic pod K^akoweir piszą do n as : Dnia 27 
sierpnia około godziny 5 po południu nawieaziła 
gminę Balice i okoliczne wsie straszliwa burza. — 
Dwie złowrogie chm ury z poindnia i zachodu zla 
ły  się w jednę i wytworzyły huragan z ulewą, któ­
ry powywracał drzewa z korzeniami, obłatnał z ko­
narów, ogołocił sady z owoców i porywał lndzi. 
Jednego pasterza przi niósł o kilometr na inne rnitj- 
sce. Dwie stodoły włościańskie zawaliły się pod cię­
żarem padających drzew. Na obszar.e dworskim ku. 
Radziw iłła wyrządziła bnrza niemałe szkody: ze­
rw ała  część daohn na szpiohlerzu, waląoe się drze­
wa zginohotały daoL na chlewach, wrota od stodół 
zostały z osady wyrwane. Najwięcej ucierpiał dział 
la sr „Radlonka" i piękny p ark ; tu  i stuletnie drze­
wa padały ofiarą huraganu. Dotkliwą poniosł stratę 
sadownik Wincenty Krzyształ z B nrow a, który za- 
knpił sady u dworów i włościan w okolicy. Stracił 
biedak setki, na kupno owoców pożyczone.

Z placu wystawy. (W . Dbr.) L r  ó w, 2 wrze­
śnia. Wczorajszy dzień należał do m inistra Schoen- 
borna. W kasynie narodowem dał dla niego dr 
Marchwicki śniadanie, na którem byli także pp. Ple-

P R O W I Z O R I U M .
Napisał

W ło d z im ie rz  L ew ick i.

(Dokończenie).
N a folw arku m uzyka grała , a dziew uchy w y­

wijały z chłopakam i. P an  ekonom  spraw iał zaloty 
Kaśce z W ojtkiem . Dziś wyszła p ierw sza zapo- 
w ibJź.

W ojtek, w białej sukm anie w czapce czerw o- 
npj z piórkiem  paw iem  —  chodził, jakby d rąg  
po łknął — oczy mu błyszczały, jak w ęgle, i p rzy ­
śp iew yw ał a przyśpiewy wał... K aśka też hulała 
zawzięcie. Tw arz je j p łonę ła  od gorąca i trunku . 
Okna u b y  na ogród były pootw ierane .. Pod o- 
knem  w krzakach bzu zam ajaczyła w grubych 
ciem nościach jeszcze ciem niejsza postać — M a­
ciek...

Szeroko rozw a-tem i oczym a p a trza ł do izby. — 
W łaśn ie  W ojtek s tan ą ł z K aśką p rzed  muzyką,., 
tw arzą do M aćka zw rócony i d arł się, aż mu 
żyły na szyi nabrzm iew ały, a błyszczące ślepie 
na w ierzch wyłaziły.

Te żyły na szyi ujrzaw szy M aciek, zatrząsł 
się —  ścisnął pięści.

—  Żeby go tak dostać oburącz za szyję i śc i­
snąć tak... tak... za te żyły na s z y i . . tożby te  ś le ­
pie dopiero na łeb wylazły...

I  zaglądał chciw ie do izby, żeby jeno  dojrzeć 
W ojtka w tłum ie i jeszcze raz popatrzeć na kark 
jego nieduży, czerw ony —  od krzyku nabrzm ia­
ły . A ile razy W ojtek  przed m uzyką staną! i 
śpiew ał, M aciek poch łan ia ł oczym a te nabrzm iałe 
iy ły  na karku...

—  O, tu  jedną ręką a tu  drugą... i ch rastl... 
ba, ha... a widzisz, m asz ślub z Kaśką... masz 1

P o tem  ręką na swojej szyi próbow ał —  ści­
sn ą ł się, aż się zadławił...

— Boli —  p o cz k a j!.,
W ysunął się z ogrodu na dziedziniec... Tuż 

obok była otw arta wozownia. —  W laz ł chyłkiem  
i staną ł na progu. S tąd  już nie w idział tańczą­
cych —  jeDO parobki z dziew kam i co raz w y­
chodzili i figlow ali na ganku, to szli hulać.

M aciek poszedł m iędzy wozy i m acał po każ­
dym ...

Jest!... w ydobył krótki a g ruby  postronek  i 
ścisnął w garści...

—  Kajsik go docbycę, ekom on do rana hu lać 
nie pozwoli, jen o  jeszcze w nocy nagoui...

M uzyka ustała. Parobcy i dziewki, śpiew ając, 
w ysypali się na dziedziniec dla ochłody. Mżyć 
zaczęło, —  W ojtek też wyszedł, zeszedł na dzie­
dziniec i śpiew ał i śm iał się na całe gardło.,.

M aciek oddech zapierał w piersiach. — P rz e ­
bóg! W ojtek prosto  szed ł ku wozowni. Żle m u 
się w idać zrobiło, bo go czkawka dławiła.

W  tej chw ili sam  został na dziedzińcu, resz la  
biesiadników  by ła już w sieniach na ganku, bo 
deszcz się większy puścił.

M aciek skokiem  był p rzy  nim. Je d n ą  ręką 
chw ycił go za włosy, d ru g ą  usta m u zatkał i za 
w lókł do wozowni. Tu powalił go odrazu. W ojtek 
od strachu nagłego krzyczeć nie m ógł aie M a ć k a  
poznał.

—  M aciek I —  z b ó ju ! —  jęknął.
A  potem  je d n a  chwila... sznur okręcony i za ­

ciśnięty wokoło szyi, krótk ie charczenie... Parę 
razy nogam i W ojtek strzepnął, podrzuciło go... 
i cisza...

M aciek wciąż jeszcze dusił, a kolanam i piersi 
gn ió tł, aż żebra chrobotały...

Schylił się, słuchał, czy serce ustało. P ow stał 
i w j biegł pędem  z folw arku. Pędził jak szalo 
ny, —  w oczach latały  mu koiorowe plam y. —  
to znowu olbrzym ie jak ieś przed nim  gnały  po­
stacie...

N agle s tan ą '1: „A  jak on się ocuci?... Może 
go jeno  zam roczyło? Ale, gdzie ta ?  ha kto wie. 
W róć się i z o Hat z1' Zł'«p!ą... W szystko jedno
jak się ocuci —  jeszcze gorze j.. N ie m ógł s :ę 
oprzeć —  zaw rócił —  w padł na dziedz in iec; 
cicho byio, jak pierw ej —  w izbie m uzyka grała ...

W ojtek leżał bez życia w wozowni, je szcze  raz 
m u sznur M aciek ok ręc ił, poduiósł go całego 
w górę, potem  nogą na głow ę n a s tą p ił, a sznur 
ciągnął ku sobie z całej sił y ..

Z folwarku w ybiegło kilku paroDków, wołali 
W o jtk a , potem  zaczęli go szukać po dziedzińcu.

M aćka strach  zdjął. Je d n ą  teraz miał tylko 
myśl... uciec stąd, a potem  choćby łeb  o kam ień 
rozbić, a nie dać się złapać. „W  sądzie śm ierć 
za śm ierć." A le uciskać było zapóźno.. tem bar- 
dziej, że z folwarku w y n i e s i o n o  światło. Jednym  
rz u te m , jak kot, w drapał się Maciek po ścianie 
na - try c h , odrzucił siano i zesuuął się w sam 
kąt pod strzechę. Z szalonym  pośpiechem  począł 
wyciągać słom ę z poszycia. Równocześnie usły 
szał krzyk okropny... wszyscy lecieli do wozo­
wni ..

— Zabity, zaduszony na śm ierć!... szukać, ła ­
pać... n a  s try c h , na strych  tam  poszedł, siane 
tylko co ruszone!...

M aciek w tej chwili przez o tw ór w strzesze 
w ydarty  wyskoczył na o g ró d , pędem  przesadził 
płot... Dczuł ca łą  rozkosz w olności... orainionego 

I n ieb ezp ieczeń stw a. Był w  polu...

W tych c iem nościach , w noc w ichrow ą i po­
nurą. dysząc g w ałto w n ie , b iegł a czuł się jakoś 
bezpiecznym . Tysiączne obrazy przem ykały  m u 
lotem  błyskaw icy przed oczyma. Postać m atusi 
za stodo łą, kom isya sądow a, bitna w karczm ie i 
dwaj panow ie z lia re sz tu , a potem K aśkę długo 
widział... Raz jak tu liła  się do niego w ową noc 
księżycową... dysząc i szep cząc : ,M ój, m o j.. zg i­
nę za tobą..." to znów jak  uciekała z W ojtkiem  
do folwarku... N akoniec W ojtek zaduszony z k rw a­
wą p ianą na u s ta c h , z połam anem i żebram i s ta ­
ną ł p rzed  nim  i błyszcząeem i sw em i oczym a 
w oczy m u patrzał i w o ła ł: .M aciek ... ty zbóju!" 
I  rzucił mn się na szyję i przyczepił z całej si­
ły, w ciało się pazuram i w pił i z żył krew  w y­
sysać zaczął, sy c z ą c :

—  Tyś mojej upuścił, ja  teraz tw o.ą wypiję.
M aciek biegi bez u s ta n k u . nareszcie nogi mu 

się zaplątały... Ruuął jak kłoda ua ziemię... Oczy 
p rz e ta r ł, podniósł się. W około zboża szunńały 
cich y m , m onotonnym  szelestem ... N a wschodzie 
nieba jasny  rąbek  z za ch m u r w yg ląda ł, gwiazd 
parę porannych  zabłysło.

Ś w ita ło .. M atusia nieboszczka opow iadali mu, 
że jak świta... to P an  Bóg niebo o tw iera i św ia­
tło na św iat wypuszcza, że tam tędy, gdzie niebo 
jaśnieje, anioły stróże z ziemi do n ieba wracają. 
Gdzie też stróż anioł W ojtka jest te ra z ..,  a m ój? 
W zdrygnął się i szed ł dalej. S taną ł przed  swoją 
chaiupą. K ruczek przybieg ł i łasń  się m u przy 
uogach. Żal M aćka okrutny zdjął... Go m am  ro- 
b ć ! ?... Z łapać się nie dam ,. Ś m ierć  za śm iorć . 
a niech t a ! U słyszał gw ar w stronie folw arku i 
we wsi. Ludzie biegli... naw oływ ali się... W cha­
łup ie  u W ojtka, co ją  z za drzew  widać było, 
św iatło zabłysło...

Czas... czas...

Rzeka szum iała głośno a groźnie... jeszcze nie 
całkiem  opadły w ezbrane wody....

Raz spo jrza ł jeno n a  cha łapę i pędem  ku rz e ­
ce ruszył. K ruczek b ieg ł za nim ...

—  O statni przyjaciel... n a jlep szy .. Ludzie tak 
lu d z ie !... Zośka sierota przy  wujku nie zgiuie.. 
ale psa sponiew ierają...

P orw ał go na ręce. Szczęśliwa psina skowy- 
czała z cicha ra d o śn ie .. Jeszcze m gay  pan nie 
był taki łaskaw y. K ruczek w sunął m ordę pod ra ­
mię M aćka i tu lił się do niego, jak dziecię.

—  Ty mój... mój psie.
P o ran n e  blaski już Kładły się po spienionych 

falach gw ałtow nie rw ących... m ętnych. Ja k  okiem 
rzucić, wszędy woda., w szędy jednaka, szum iąca, 
a ch łodna a g łęD oka..

Nie dostaniecie mnie... nie. Ano, skąpiem y 
oba..

G w ar był tuż... Cała w ieś na nogach .. P rzyci­
sną! Kruczka siiuiej do p iersi. P ies usiłow ał s: ę 
uwolnić z żelaznych objęć ale n a p ró ż n o ..

Maćkowi zaszum iało w uszach. Znow u ujrzał 
W o j ka z tem i Dłyszczącemi n a  łeb w ysadzonem i 
oczyma, z krw aw ą p ianą n a  gębie.

Skoczył...
K ruczka wciąż z całej siły do siebie tu lił. Zi­

mno go ogarnęło, potem  ciem ność, strach  ok ro ­
pny, ból krótki...

I  cisza...

N a drugi dzień, o dwie mile od wsi, fala w y­
rzuciła na b rzeg  zwłoki M aćka. K ruczek zastygł 
w jego objęciu z pół otw artą, ,akby śm iejącą się 
mordą. A  tak sim ie oplotły  się wokoło niego 
ram iona Maćka, że nie m ożua ich było rozerwać.
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nerostwo, a po południu w asysteneyi całego komi­
tetu zwiedzał wystawę, mianowicie etnografię, pa­
wilon ruski i łowiecki. Wieczorem odbył się na cześć 
ministra obiad na 18 osób wydany przez prezydenta 
Simonowicza w restauraoyi francuskiej na placu wy­
stawy. Dziś zaś znowu obiad, urządzony pr^ez ko­
mitet speoyaluie w tym celu zawiązauy.

Dziś zaczęła się od rana pogoda prześliczja tak, 
jakby już nie było ani śladu ministra we Lwowie, 
ł  na wystawie prawdziwie „europejski" ścisk. Ka­
żdy ciesząc się powodzią słonecznych promieni, spo­
gląda ku niebu, czy "tau gdzisś z boku „chmur 
czarnych w iatry nie wiodą". A tymczasem wszędzir 
wre życie przyspieszonem tętnem. Przygotowania do 
wystawy koni już ukończono, stajnie wyglądają ze­
wnątrz i wewnątrz jak  pieśeidełko, głównie dzięki 
zt-słudze instalatorów PP- Alberta hr. Cetnera i E d ­
munda Sehediw j, pułkownika. Oprócz koni p. Go- 
tayskiego znajdują na placu konie p. Bogu-
°kiej, hr. Siemińskiego Ostaszewskiego i konie wło­
ściańskie z zaohodniej Galieyi. Ju ry  zbiera się we 
środę. W tym dziale jest po dwanaście następują­
cych nagród i to w takim porządku: Dyplom hono­
rowy państwowy, złoty medal państwowy, dyplom 
honorowy wystawy, dyplom honorowy Tow. 
koni, złoty medal wystawy, srebrny 
Vebrny wystawy, bromowy państwowy, b* onzow 
Wystawy, list pochwalny wystawy i- lis t pochwalny 
Tow. chowu koni.

Dziś przybyli do Lwowa trzej delegaci rządu wę- 
gierskiego pp. Alpar Ig n an , Muller Bela i Gelleri 
Mor, którzy mają ab»daó wszystkie urządzeń'a i u- 
lepszenia wprowadzona na naszej wystawie, aby je 
zużytkować dla przyszłorocznej wystawy węgierskiej.

Edward Jelliaek napisał do jednego z tutejszych 
literatów dr. Krozeka, że przybędzie raz jeszcze do 
Lwowa «» wystawę, ale już „w czasach spokojniej- 
szyoh", oby mu nic nie przeszkadzało w poznaniu 
zdobyczy, jakie tak sympatyczny dla niego naród 
polski w ostatnich latach poczynił. Pisze dalej Jelli 
nok o wrażeniu, jakie na nim zrobiła wystawa i po­
wiada, że nietylko w niuzem ona nie zmieniła jego 
sympatyi dla Polaków i jego zdania o nich, jako o 
narodzie dzielnym i pełnym sił żywotnych, lecz 
owszem w tern zapatrywaniu go u trw aliła i wzmo­
cniła.

Jak  powiedziałem, plac wystawy Dył dziś obra­
zem życia, bijącego przyspieszonem tętnem. W pra­
wdzie z powodu, że wakacye się skończyły, zmniej­
szyła się liczba wycieczek zwłaszcza dziatwy, za 
to ogromnie wzrosła liczba zwykłych widzów. Mi­
mo to i dziś wyeieezbk n,e brak. Przedewszystkiem 
więc przybyła zorganizowana przez tutejsze Stowa­
rzyszenie rękodzielnioz* „Skała". „Gwiazda" stryjska 
dostarczyła na dziś zastępu, złożonego z 70 rze­
mieślników, przemysłowców i kupców stryjskioh.

Z Mielca zapowiedziano wycieczkę dopiero na po­
jutrze, tj. na wtorek. Urządzony stamtąd zostanie 
osobny pociąg ze zniżeniem 50 pro. Do tego poeią- 
gn  wolno też wsiadać i po drodze z Mielca c- 
Lwowa.

Po południu, kiedy właśnie minister Sohonborn 
zwiedzał pawilon W jJzw łu  krajowego, popadał 
deszcz, ale wnet ustąpiły chmury miejsca... 
która tysiąoe zgromadziła na boisku. Aż 
pogoda wytrwała, ale z chwila, kiedy muzyka o- 
znaimiła, ze już ktoś wziął trzy tomlole, padły 
pierwsze krople, a wreszcie deszcz lunął na do 
bre... W tej chwili w łaśnie w restauraoyi Gerarda 
odbywał się obiad dla ministra Schoenborna.

Dębica, 1 września. (Koresp. N . Reformy') Dziś 
grono nauczycieli tutejszej 5 -klasowej szkoły poże 
gnało swoją współpracowniczkę, starszą nauczycielkę 
p. Janinę Tarkowską, która przeniosła się na posadę 
do Ropczyc P. J . T a r k o w e z  poświęceniem 16 
lat pracowała przy szkole w Dębicy i wychowała 
pod swą troskliwą opieką całe tutejsze młodsze po­
kolenie. Pozestawia ona w seroach rodzieów i wy­
chowanków z powodu swego odjazdu szozery żal, 
zabiera natomiast błogosławieństwo, oraz serdeczne 
życzenia, by na nowej posadzie mogła jeszcze d łu ­
gie lata dla dobra ludu naszego pracować 
waó tego samego poważania, jakiem cieszyła się

R

toniboli
do końca

i dozna-

Dębioy
Brody, 1 września. (Koresp. N . R eform y ). T u­

tejsza Izba hbiidlowo-przemysłowa uchwaliła na po- 
witann monarchy we Lwowie wysłać deputacyę, w 
której skład wchodzą: prezydent Byk, zast. Kulas, 
prowizoryczny zast. Rosenthal, szef b .uia Herzberg 
Praenkel i kilku innych członków. Rada powiatowa 
w ysyła m arszałka Salę, zastępcę Gniewosza, hr. 
Cetnera, ks. ManJyczewskiego, razem 7 członków.

Bada gminna wysyła burm istrza Kulaka, ks. pro­
boszcza Swisterskiego, Feuersteina, Schapirę i Zgó- 
ralskiego, razem 5 radnych.

W tym tygodniu mieli nauczyciele i nauczycielki 
tntejszego powiatu konferencyę okręgową pod prze­
wodnictwem inspektora p. Tokarskiego.

Z nad Uszwicy. Dnia 24 Sierpnia odbyła się 
W Szczuuwej uroczystość pobłogosławienia i otw ar­
cia nowego kościoła. Nowa świątynia, postawiona 
pudług planów krakowskiego architekty Z u b r z y ­
c k i e g o ,  odbija wyjątkowo korzystnii od kośoio- 
jłów wiejskich tego rodzaju l mogłaby śmiało być 
Ozdoba niejednego większego m iasta naszego. Sta­
nęła ona głównie dzięki energii i znacznęj ol.ary 
hmteryalnej właściciela Szczmowej p K ę p i ń s k i e
*o7 akoteż wskutek gorliwego współdziałania miej­
scowego. proboszcza czcigodnego s. anonika i 
I r y s . .  Jedną z szczególnych zalet nowej budowy 
i niemałą zasługą jej inieyatorów i lerowni w jes  
to, że wszystkie roboty 
Posągi świętych, otaczające 
łami miejscowemi i krajoweini. Ozdobne świ 
kościelne są dziełem krakowskiego bronzowm a p. 
S e i p a ,  piękne roboty stolarskie i kainieniars le 
'■wocem pracy miejscowych rękodzielników. I n w  a, 
że nad wykształceniem tych sił, pracowano od daw 
ńa Właściciel Szczur.,wej jest pod tym względem 
^yjątkowem niemal w kraju naszym zjawiskiem.
1 iehą a wytrwałą pracą zdziałał on dla całej 
l'cy wiele, bardzo wiele. Jego staraniom i zabieg* 
r*ec możni. jego poświęceniu, zawdzięcza ten kąt 
zapadły wyborną szosę z Słotwiny do Szezurowej 
Prowadzącą, on założył i utrzym uje sklep korzenny, zao­
patrzony" w dobre i tanie towary, jakoteż drugi bła- 
^atny, zapełniony wyłącznie wyrobami krajowego 
Przemysłu, on utrzymuje zdolnego lekarza, on po­
marzł się o aptekę, wystawił hotel dla wygody po 
‘różnych, nie mówiąc już o szkołach, które do pod- 

^eeienia oświaty ludu znacznie się przyczyniają.
- Bodróźny. przejechawszy od stacyi kolejowej w

^otymie cały szereg wsi opuszczonych i brudnych, 
* zdsiwieniem znajduje się nagle w tej oazie, owia-

'wew nątrz kościoła, jakoteż 
świątynię, wykonano si

oko-

zami°rzają założyć 

21 lipea

dnośó oszczędną i pracowitą. Wszystko to jest dzie­
łem jednego’ człowieka, jednego obywatela, Dojmu­
jącego należycie o b y w a t e . s k i e  swoje obowiązki, 
To też nic dziwnego, że ludność miejscowa i oko­
liczna, która z początku z niedowierzaniem, a nawet 
z niechęcią spoglądała na zabieg1 nowatora, o eeme 
obdarza go nieograniczonem niemal zaufaniem i na za 
pytanie obcego: kto to wszystko z ro b ił. o powia 
da z pewnym rodzajem dum y: „To nasz pan, pan
Kępiński."

W Hamburgu osiedli Polacy
u siebie Towarzystwo gimnastyczne „botot 

We W rocław iu  zawiązał się w dniu 
Sokół" nolski i liczy obecnie ozłonków 43.

” Sokół" w  Horicach został rozwiązany przez 
władzę polityczną, która dopatrzył, się demonstra- 
cyi uollt/oznej w jego wycieczce 
urządzonej 13 maja b. r. wspólnie
lowodworekim, białogrodzkim i nowopaokim
jaeh sokolstwa czeskiego zapisało się dobrze roiwią- 
i,8ne Towarzystwo. Założone w r. 1865 liczyło 120 
członków, z tego 40 ówicząuych. Sokol wyraża na 
dzieję, że luka w szeregach sokolstwa, powstała 
skutkiem tego rozwiązania, zapełni się wkrótce. Po­
wtarzamy za n im : N a  sd a r !

Nowy , cud1'. Dla mieszkańców naddunajskiej 
stolicy wypadkiem dnia jest rzekomo

na górę Zviezin 
„Sokołem" irró 

W dzie-

. cudowne" ob-
najawienie się MatLi Boskiej z Dzieciątkiem Jezus 

cmentarzu wiedeńskim na ochmelzu. Dzień po dniy 
odbywają się tam tłumne pielgrzymki, liczące po 
kilka tysięcy ludzi, przystępnych nadzwyczajnym, 
mistycznym wrażeniom. Polieya nie jest w stanie 
utrzymać R z ą d k u , zwłaszoza że sfanatyzowane^ tłu ­
my groźną wobec niej przybierają postawę. Przy­
chodzi z tego powodu do starć , w któ.yeh dotąd 
już Kilka osób ciężko zraniono. I  pomyśleć, że dzie- 
ie sie to w -cywilizowanym" Wiedniu!

2  W arszawy. Czytamy w Ktiryerse Godsien- 
Przed kilkoma tygodniami donosiliśmy o

W iedniu osławionego K i e r  s z a ,  —
Warszawie w więzieniu śled-

aek  d z ie n n y : I  p o s i e d z e n i e  29 w rześnia o 
godzinie 9 rano. Z agajenie zgrom adzenia przez 
prezesa W ydziału Związku. L eg itym ac ja  delega- 

stow arzyszeń (§. 9 statutu). W ybór przewo-tów

nym
schwytaniu w
obecnie jest on już: w W ładysław
czem przy ulicy Dzielnej. W r. 1887 V\ ładysl.w
Kiersz, jako urzędnik banku państw a, dopuścił s.ę
malwefsacyj, poczem zbiegł z Warszawy. W ładze

rozesłały za nim listy gońeze. szukano go
w różnych miastach Europy i Ameryki,
do czasu dochodziły wieści o ujęciu go,

ostatnia, z W iednia, okazała się
osadzony w więzieniu śled-

energiczme 
a od czasu 
z których dopiero 
prawdziwą Dziś Kiersz, 
czem, oczekuje tbrmmu sprawy, która rozstrzygnie
jego przyszły los."

Składki. Dla biednej wdowy K. M. złożył w na- 
ej administraeyi X. X. ze Staszkówki 1 złr.

Reportoar teatru krakowskiego.

Ws w t o r e k  4 września: „Powrót posła", kom. 
3 aktach J . U. Niemcewicza, i „Dzika różyczka", 

komedya w 1 akcie Blizińskiego.
We ś r o d ę  5 września: „Madame Sans-Gene", 

komedya w 4 aktach W. Sardou.
We c z w a r t e k  6 w rześnia: „Pan Jow ialski", 

komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry. (W ystęp p. 
W. Rapackiego).

myślicie", 
(W ystęp

dniczącego i jego  zastępcy (§. 13 statu tu). Spra 
w ozdaaie W ydziału  z czynności za czas od 10 
g rudn ia  1893 do 28 w rześn ia 1894. Spraw ozda­
nie o dokonanych w ciągu roku 1894 lustra- 
cyach. Spraw ozdanie kom isyi kontrolującej o zam­
knięciu rachunkow em  za n>k 1893, »raz p rzed ­
łożenie p relim inarza  budżetu  na rok 1895. S pra­
wozdanie i wnioski W ydziału o organizacyi k re­
dytu w łościańskiego. W niosk i stow arzyszeń i d e ­
legatów.

P o  po łudniu  od godz. 4 posiedzeDja kom isyj­
ne w biurze Związku, ul. H etm ańska 1. 12.

I I  p o s i e d z e n i e  30 w rześnia o godzinie 9 
rano. S praw ozdanie kom isyi o przedłożeniu W y­
działu o czynnościach jego w roku ubiegłym . —  
S praw ozdanie kom isyi o lustracyach. Spraw ozda­
nie kom isyi budżetow ej o prelim inarzu  na rok 
1895. Spraw ozdanie Komisyi o w nioskach Wy­
działu w przedm iocie organizacyi kredytu wło­
ściańskiego. S praw ozdanie kom isyi o wnioskach 
stow arzyszeń i delegatów . W ybór uzupełniający 
w miejsce w ystępujących z kolei członków W y­
działu pp. d ra  Dulęby, Filasiewicza, ks. Reszety- 
łowicza i Zimy. W ybór komisyi kontrolującej do 
spraw dzenia rachunków  na rok następny. Ozna­
czenie miejsca przyszłego W alnego Z grom adze­
nia. Zam knięcie Zgrom adzenia.

Sprawozdanie Towarzystwa zaliczkowego w 
Krakowie za miesiąc sie rp ień  1894 roku. Udziały: 
S tan z początkiem  m iesiąca 93.300 złr. 62 ct. 
W płynęło 402 złr. 15 ct. Zwrócono 374  złr. 
48 ct. S t a n z k o ń c e m  m  i e s i a  c a 93 .328 złr. 
29 ct. W k ła d k i: S tan

m i e s i ą c a
z puczatkiem miesiąca 

279 .308  złr. 3! ct. W płynęło  34A 55 złr. 02 ct. 
Zwrócono 11.532 z łr. 50  ct. S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  302 .230  złr. 83 ct. Pożyczki: S tan
z początkiem m iesiąca 4 91 .794  złr. 23 ct. SpłS-

Udzielono nowych 
k o ń c e m  n> i e s i ą-

W p i ą t e k  7 w rześnia: „Jak kome- 
p. W.dya w 4 aktach K. Zalewskiego.

Rapaokiego).
W  s o b o t ę  8 w rześnia: „Honor", komedya w 

4 aktach Sudermana. (W ystęp p. W. Rapaokiego).
W n i e d z i e l ę  9 w rześnia: „Kościuszko pod Ra- 

oławioami", obraz historyczny w 7 odsłonach Lasoty.

cono 134.333 złr. 50  ct.
133.850 złr. 50 ct. S t a n  z 
c a  491.411 złr. 23 ct.

Nowe fabryka. Za rogatką w arszaw ską w F ra - 
kowie niedaw no założoną została nowa fabryka 
patentow anych w N iem czech ogniotrw ałych da­
chówek w ynalazku W utkego, w yrabianych ręcz­
nie w odpow iednich form ach bez wypalania, 
z cem entu  m ięszanego z piaskiem. P raw o eks- 
ploatacyi w ynalazku pozyskali na A ustryę pp. 
Ad.olf S chere r w K rakow ie i J . T ugendhat, k tó ­
ry  podobną fabrykę m a w Bielsku. Dachowai te ­
go rodzaju m ają być bardzo trw a łe , lżejsze od 
g lin ianych i nad e r szczelnie przystaw ać do sie­
bie. P rzed  użyciem  na pokrycie dachu zanurza­
ne są w smole. F ab ry k a  krakow ska w yrabia o- 
becnie do 1000 sztuk dziennie. W  N iem czech 
fabryk dachów ki W utkego  jest już kilkadziesiąt. 
Robotnicy przy w yrobie dachów ek tych w fabry­
ce krakowskiej zarabiają 6 do 10 złr. tygodnio­
wo. Dotąd dachów ką cem entow ą W utkego po­
kry te  zostały w K rak o w ie : gm ach  dyrekcyi poli­
c j i ,  oraz około 20  budynków , dla kaw alery i w 
Rakowicach postaw ionych. Fachow e kom isye nad­
zorujące budew ę, uznałj dótuów kę za zupełn ie 
odpow iadającą awojem u przeznaczeniu

Wiadomo&Gi nanfowe, literackie i artystyczne.
—  Z teatru. Dyrekcya miejskiego teatru roz­

poczęła nowy sezon wznowieniem „Dzikiej różyczki" 
Blizińskiego i wystawieniem komedyi Niemcewicza 
„Powrót posła". W „Dzikiej różyczce" główne role 
Różyczki i hr. Sciborzyckiego powierzono p. T rap- 
szównie i p. Sobiesławowi, którzy z zadania wy­
wiązali się woale dobrze. P. Zboiński g ra ł popraw­
nie rolę Radomira i w ostatniej scenie w yw arł sil­
ne wrażenie. Doskonałą, jak  zawsze była p. Woj- 
nowska. Natomiast na pp. Heleńskiej i Koźmin (Ra- 
domirowa i panna Izydora) znać było, że role nie 
odpowiaaają ani ich wiekowi, ani usposobieniu. Pan 
Roman nie notrafił z Kociuby stworzyć typu, a pp. 
Sznage (Karolina) i Milewski (Stefan Tolicki) zale­
dwie mogli zadowolnió.

Główną zasługę powodzenia „Powrotu posła" 
przypisać należy p. Morskiej (Teresa) i p. Solskiemu 
(Szarmancki). P. Morska wykonała swoją rolę z prze­
jęciem i artystyczną miarą, a p. Solski odtworzył 
wiernie typ sfrancuziarego eleganta, deklamującego
0 miłości, a szukającego posagu i uważającego bez­
myślnie zabawę i miłostki za jedyny cel życia
1 szczyt szczęścia. Oboje grali doskonale, a scena 
zalotów Szarmanckiego w drugim akcie wypadła 
świetnie. Również doskonałym był p. Solski w sce 
nie ze staiośoiną. P . Zawadzkiej, która była staro­
ściną, naLży życzyó, aby mówiła wyraźniej. P^. 
Przybyłowicz (starosta), Rygier (podkomorzy) i W ol­
ska (podkomorzyna) przyczynili się do stworzenia 
bardzo udatnej całości, a na wzmiankę zasługuje 
także p. Wójcicka w roli pokojowej.

—  .Polski Lud", dwutygodnik dla ludu, w nu 
merze z 1 września przynosi treść następującą : Świę­
ty Jacek ( z ryciną). Z wysiawy krajowej. Kółka 
rolnicze. Racławice. Łzy Polaka. Kilka uwag dla 
włościan. Mąż dobry, czy zły ? Wilno. Przysłowia. 
Listy do redakcyi. Sprawj polityczne. Rozmaitości. 
Od redakcyi. W feletonie „Dworzec moiego dziadka" 
(dokończenie).

S p a i t r i e ż e H l a  M e t e « r * l e g l c i n «
(podług obserwatoryur krakowskiego), 

Kraków, dnia 3 września.

duje się generał-ad ju tan t, hr. P a a r .  m arszałek 
polny B o 1 f  r  a s , starszy koniuszy ks. L  i c h  t e n- 
s t e i n  i inni. Cesarz, w ysiadłszy z wagonu, zbli­
żył się do arcyksięcia A l b r e c h t a ,  zapytał go 
o zdrowie i rozm aw iał dłuższy czas. N astępn ie  
cesarz rozm aw iał z szefem  sztabu generalnego , 
bar. B e c k e m ,  z ks. biskupem  B r y n y c h e m ,  
m arszałkiem  krajow ym  ks. L  o b k o w i t  z e m, i 
innym i dygnitarzam i, poczem  jeszcze raz zw ró­
cił się do arcyksięcia A l b r e c h t a  P rzy jęcie to 
odbyło się w nam iocie w spaniałym , skąd cesarz, 
w itany okrzykam i oczekującego go tłum u, ruszy ł 
dc miasta. G m achy publiczne i domy p ryw atne 
ozdobiono świątecznie. U lice zaległy liczne tłum y 
mieszkańców L a n c k o r o n y  i z okolicy. W ła­
dze, ciała r  prezentacyjne i korporacye tw orzyły 
szpaler. P rzy  bram ie tryum falnej, na g ra iic y  
miasta, pow itał cesarza bu rm istrz  S c h  m e i s e r ,  
na którego pow itanie m onarcha odpow iedział, 
dziękując za serdeczne przyjęcie. N a rynku  g łó ­
w nym , przed budynkiem  gim nazyalnym , w któ­
rym  urządzono pom ieszkanie dla cesarza i jego 
otoczenia, oczekiwali m onarchę wszyscy obecni 
tu generałow ie, urzędnicy i korpus tutejszych 
strzelców z muzyką, k tóra zagrała hym n austrya- 
cki. U  bram y pow itało cesarza 24 dziew cząt w 
białych s*rojach. Córka w erkm istrza fabryki ty to ­
niu, F ranciszka S c h m i d t ,  w ypow iedziała d łuż­
szą mowę, a jedna z dziewcząt wręczyła w spa­
niały bukiet. Cesarz podziękow ał za m ow ę i p rzy ­
ją ł oukiet. Powitany na schodach przez starsze­
go kuchm istrza, h r. W o l k e n s t e i n a ,  i innych  
dygnitarzy dw orskich, cesarz udał się do swoich 
pokoi.

Lanckorona, 3 września. W krótce po swoim  
przybyciu udał się cesarz do kościoła, w którym  
biskup B r y n y c h  o godzinie 8 1/* odpraw ił mszę. 
N astępnio  cesarz udał się na r y n e k , gdzie defi­
low ały przed nim  um undurow ane stow arzyszenia. 
O godzinie 10 rozpoczęło się pi/.yjęcL  dostojni­
ków dw orsk ich , duchow ieństw a, w ładz miejsco­
wych i korpoiacyj. N a przem ów ienie m arszałka 
powiatu L a n c k o r o n a  odpowiedział c e sa rz : 
N a życzenia szczęśc ia , jakie w łaśnie złożyłeś mi 
p a n , odpow iadam  rów nem  życzeniem  i jestem  
Drzekonany, że obie narodow ości tego powiatu 
zachow ają zawsze te uczuc.a ausiryaekiej w ierno­
ści. Bądźcie pew ni mojej cesaiskiej łaski. N a 
przem ów ienia burm istrza z O u s t i  n a d  O r l i ­
ce,  C z e s k i e j  T r e b o w y  i L i t o m y ś l a ,  do 
m arszałka rady powiatowej L ' t o m y ś l a  i do 
tap itana strzeiców  z L i t o m y ś l a  cesarz m ów ił 
po czesku.

Lanckorona (czeska), 3 w rześnia. Cesarz og lą­
d a ł wczoraj po południu zakłady przem ysłow e, 
szkołę tkacką i strzelnicę.

O godzinie 5 udał się do obozu. N a obiedzie 
dw orskim , który się odbył o godzinie 6 na 38 
nakryć, byli m iędzy innym i zagran iczn i attaches 
wojskowi z A m eryki, N iem iec, W ielkiej B rytanii, 
F rancy i, W ło c h , R um un ii, Rosyi,' H iszpanii, 
Szwecyi, Turcyi i Szw ajcaryi. N astęp n ie  u rządzo­
no w spaniałą ilum inaeyę i se renadę śpiew acką. 
Cesarz dziękow ał za owacye.

Lanckcona, 3 w rześnia. C esarz, arcyksiążę 
A lb rech t, arcyksiążę R ainer pojechali wczoraj ra 
no konno na m iejsce m anew rów . Dzisiaj w ran 
nych  godzinach oczekiwano pierw szego w iększego 
starc ia  kaw aleryi. P ow ietrze dosyć ch łodne i po­
chm urno .

kom itetu profesorze B r o u a r d e l u ,  k tóry  z p o ­
wodu choroby nie m ógł przybyć na kongres.

Po południu m in ister spraw  w ew nętrznych  
otw orzył higieniczno - dem ograficzną w ystaw ę 
w gm achu szkoły politechnicznej.

Budapeszt, 3 września. W czoraj o godzinie 8 
w ieczorem  przyjm ow ał arcyksiążę Karol Ludw ik 
członków kongresu higienicznego w obecności 
m inistrów  i dygnitarzy państw owych.

Budapeszt, 3 września. W czoraj o godzinie 
10 w ieczorem  pociąg wracający z wyścigów 
w T o t i s  zderzył się przed dw orcem  kolei 
w schodniej z pociągiem  tow arow ym . D w a osta­
tn ie  w agony osobowego pociągu w yskoczyły 
z szyn. Z 167 podróżnych ośmiu zranionych.

Paryż, 3 w rześnia. Książę Orleanu wystosował 
do redakcyi Gaulois następujący telegram  : „S tan  
zdrow ia h r. P aryża  budzi wielkie obawy. M ódl­
cie się za m ego ojca, za m nie i za F raucyę ."

Rzym , 3 w rześnia. A gencya S te fa n ii  donos' 
z L ondynu , że wiadom ości podane w dziennikach 
i rancuskich, jakoby rząd włoski am basadorow i 
R essm annow i w Paryżu  polecił p o sz u m ie n ie  się 
w sp raw ach  afrykańskich  z w łoskim  am basado­
rem  w L ondynie h r  Torm ellim , są zupełnie bez­
podstaw ne.

Petersburg, 3 w rześnia. W ed łog  urzędowej 
wiadomości car i carow a w raz z carew iczem  n a ­
stępcą tronu , w ielkim  księciem M ichałem , w ielką 
księżną Olgą i królewiczem  greckim  przybyli 
irzed  dw om a dniam i do Białowieży.

Dział ekonomiczny.

ne-i jaż tchnieniem cywilizacyi, zabudowanej czysto 
^ybńlonem i ch a tam i, a zamieszkałej przez lu-

XX zwyczajne Walne Zgromadzenie delega­
tów Związku Stow. zarób, i gosp. odbędzie się 
dnia 29 i 30 w rześnia b. r. we Lw ow ie w pa­
wilonie zw iązkow ym  na placu w ystawy. Porzą-

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rauo

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(sied. do 0) 743*3 742 9™ 739*3 m®

Temperatura 
w atopniaoh Oelsiusaa - f l 4 n 0 + 1 0 ° ,3 -j-20’,0

Kierunek i moc wiatru 
(0 oiaia, 10 bursa) WSW 1 NW 1 E3E 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 92 % 94% 72 %

Stan nieba 
pog.. 10 zup. Dpohm 10 8 10

U w a g i :  Wczoraj po godz. 2 po południu doszcz 
dziś r»uo g ruba mgła.

Ostatnie wiadomości.
że w nocy z d. 

tam między in-
Z W a r s z a w y  donoszą nem:

29 na 30 sie rpn ia a r e s ^ w ^  g
nym i litera ta  Ja n a  P o p r a w  e
Ja n a  S z  m  u  r  ł  o, S z a w ł o w s k i e g  o redakto­
ra  N iw y ,  P i e t r u s i ń s k i e g o  i Ksawerego 
P o t o c k i e g o .  In n y ch  nazwisk n a ja z f e  n.e p o ­
dajem y, czekają^ dosadn iejszych  canycn.

W  dom u, gdzie m ieszka dr. S z m u r  ł  o (M a­
zowiecka 6 ) ,  kazali żandarm i stróżowi mowie 
zgłaszającym  się do d ra  S„ że tenże je s t w do- 
ł u . K ontrolow ali zaś stróża w ten  sposób, że 
p rzebran i po cyw ilnem u żandarm i, myśląc, że są 
niepoznani, przychodzili od czasu do czasu i roz­
pytywali, czy dr. S. je s t w domu. W  ten  sposób 
wiele m ężczyzn i kobiet złapano (w  mieszkaniu 
siedzieli tajni agenci policyjni). B iedni pacyenc ' 
m usieli , rzesiedzieć przez całą noc w cyrkule, 
przeprow adzono u nich w dom u rewizyę, poczem 
wypuszczono ich, zobowiązując ich, aby nie w y­
dalali się z W arszaw y.

(ursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń , dnia 1 w rześnia 1894

m.

Łurtw w>i 
ftutr.

itr.

98

123 
97

121
96

1030
370
124 

60 
12

85
80
65
70
80
30

44
5

70
10
90
20

88 i
85
89

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  
▲ustryacka renta złota . . .
4 % austryacka ren ta  (marcowa)

% węgierska renta złota . .
^ % węgierska renta koron.. .
A kcje banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . .
Londyn .......................
łanknoty banku nienuec. za 100

20 m a r e k ...........................................
20-to frankówki za sztukę . .
Janknoty w ło s k ie ......................

Dukaty austryackie . . . .
W tedtA, 3 w rześnia, R u b  l e  133 37 O* -a n a h y 

16 10 — — *— . S p iry tu s 15 30 —- ?.yt,» na
jesiMĆ h A 9 — 0 00. P szen ica  na jesień  6 5 5 — 0 00 
Owies na jesień  6 .0 1 — 0 00.

Wiedeń, 3 w rześnia. 4 % oblig. poż. kraj. z 1891 
96*10; 4%  oblig. poż. kraj. z 1 8 9 3 : 95*50; 4 >  
galic. fund. p ropin . 96  2 5 ;  4 1/* % hst. banki*: k ia )  
100*— ; 5 % -owe obligi banku krajow ego 102*— , 
4 % list. k red . ziem sk. 56 let. 96*75; A kcye K arola 
Ludw ika 216*50; A kcye kolei lw ow sko - czern . 
281*— ; Losy z 1854  na 250  złr. — 1 4 8 .5 0 ; lo ­
sy z 1860  na 500 złr. —  146 5 0 ; losy z roku 
1860 ne 100  złr. 155*— ; losy z 1864  za 100 
złr. — 196*— ; akcye zakładu kred . d la  hand lu

przem ysłu  3 6 9  7 5 ; akcye galic. banku h ip . na

Telegramy „Nowej Reformy?

(Teicgrcmy Biura
Wiedeń, 3 w rześnia. M in i s t e r  s fe rb u  P len e r 

jego m ałżonka przybyli o godzinie 7wczoraj
rano ze L w ow a do Wiednia.

Lanckorona, 3 w rz e ś n ia .  W czoraj o godzinie 
?7t rano przyby ł tu cesarz. W otoczeniu znaj

Grac, 3 września. Kongres dla popierania ru­
chu cudzoziemców uroczyście otwarty został 
września w obeojiośCi protektora ministra bańćllu 
Wurmbrandf.. Minister podniósł ważne znaczenie 
kongresu dla Styryi i innych krajów Alpejskich  
i zapewniał, że sprawa, którą podejmn je kongres, 
może liczyć na pomoc i poparcie rządu.

T ryjest, 3 w rześnia. Cesarzowa austryacka po 
krótkim  tu wczoraj pobycie odjechała na jacncie 
parow ym  „M iram ar" do Corfu.

Zadar, 3 w rześnia. N am iestn ik  generał Dawid 
Rhonfeld pow rócił z południow ej D alm acji gdzie 
bawił na m anew rach.

Budapeszt, 3 w rześnia. W czoraj otw orzył tu ­
taj, w im ieniu cesarza, arcyksiążę K arol L udw ik 
ó«my m iędzynarodow y k o n g r e s  h i g i e n i ­
c z n y  i d e m o g r a f i c z n y  we w spaniałej sali 
redutow ej. Obecni byli m inistrow ie, rep re z e n ta n ­
ci duchow ieństw a i wojskowość., dostojnicy św iec­
cy, konsulow ie obcych państw  i rep rezen tanci 
m ocarstw  zagranicznych, w reszcie licznie zebrani 
uczeni z zagranicy.

P rezyden t kongresu, m inister spraw  w ew nętrz­
nych f i i e r o n y m i  zagaił zgrom adzenie w j ę ­
zyku francuskim , wskazując na znaczenie i do­
niosłość reform  higienicznych, przyczem  w yra­
ził podziękowanie za przybycie i w spółdziałanie 
tylu sław nych  uczonych, —  poczem  zaprosił 
arcyksięcia Karola Ludw ika, aby kongres otw o­
rzył.

A rcyksiążę K a r o l  L u d w i k  pow itał obe­
cnych im ieniem  cesarza w  języku francuskim , a 
przypom niaw szy zdobycze dotychczasow ych k o n ­
gresów, życzył zgrom adzeniu b łogosław ieństw a 
dla obrad.

N astępnie w języku w ęgierskim  w yraził a rcy ­
książę życzenie, aby uchw ały tego kongresu  po ­
służyły na pożytek całej lud zk o śc i, przyczem  
ośv iartezył że kogres w im ieniu m onarchy otwie­
ra  (Żyw e oklaski).

Po powitaniu ze strony  burm istrza Budapesztu 
przedstaw iciele państw  reprezentow anych na kon­
gresie dziękowali za zaprószenie i pozdrowili 
kongres im ieniem  sw ych rządów. W wieln m o­
wach pośród gorących objawów zadowolenia za­
znaczono dobrodziejstw a m iędzynarodow ego p o ­
koju. Szczególnie życzliwie i owacyjnie przyjęto 
mowę doktora E rism aua z M oskwy, który m ó­
wił o dobrodziejstw ach pokoju dla całej ludz­
kości.

Z kolei przem aw iali rozmaici uczestnicy kon­
gresu ; w ich hezbie L  e y d e u z P rus, B e r  g e 
r o n  z F rancyi i C r o o t j  z Belgii. N astępnie 
generalny  sekretarz kongresu  M u e l l e r  w spo­
m niał w gorących słowach o prezydencie stałego

200 złr. — 
na 600  złr

200  złr. 422*— ; Landerbank na 
262*20; akcye austro-węg. Danku 
1.020 —

Berlin, 3 września Godzina 2 m inut 50  pc pot. 
Austryackie kredyty 223*60 mrk. W ęgierski > kre­
dyty — *—  mrk. Austryacka złota renta 100 90  
mrk. Austryacka srebrna renta 95 30 mrk. Wę­
gierska złota renta 99*75 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 93*— mrk. Austryackie- banknoty 164*05 
m rk  Akcye kolei lwowsko-czBrniowieckiej — *—  
mrk. B u b l e  219 40 mrk. 5 % listy zastawne 
Królestwa Polskiego 65*50 mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — *—  mrk

O dpowiedziiiry Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p iń sk i ,  

Wydawca; fDr, Lesław Boroński.

Rebrynn „N ad esłan e"  a le poelm dzl od Redak- 
•y l,  k tóre t e ł  ia d ee j ed p o w lsu k a lso se l za sśą  
nre przyjmują.

N A D E SŁ A N E .

60.000 złr. ^ y n OM_ g l ó wn _ a  w ygrana
w w . w w w  b u  .  lwowskiej loteryi w ystaw o­
wej. Zw racam y uw agę naszych szanow nych czy­
telników  na to ,  że ciągnienie odbędzie się już
dnia U września. !1 12

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuj© 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi.

WILHELM FEHT2
przeniósł twoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 46 o

Powróciłem
Dr. Hirsch.

Wraine dla PP, Studentów.

M U N D U R K I
d l a  P P .  S t u d e n t ó w

w y k o n u j e  ściśle podług  o ryg inalnych  
wzorów i p róbek  z m ateryalu  Krajowego, 
u gatunku  doborow ym  i po cenach przy­

stępnych firm a

A . B E R N A C K I
Kraków, ul. Sławaowska L. 6.

  ■ |  ■ i  A • I I I / A R A  i  m m  i n n i i  A kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i krajowe j  zagraniczne
u o m  t a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  J A K U B A  h u u h o  i  i r i a  listy  z a s ta w ia , l i s y .  w i s i t y ,  w ym ienia wszelkie Y upony, w ylosow ane p a p ie r y  —

papiery, akcye. 
y .lec .on la i

Kraków, Byiek główny, X*mla A-B. w b k u te o łu ia  o d w r o tn ą  b o s s n ia  p r a w i ły ! .
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Kraków, 4 Września 1894.

Podziękowanie.
tt

W n y m  P P . :  M.  Daskownie, A.
B randysow i , prof.  kons. m uz .,  13, 
Rygierowi , a r tyść ie  d ram .,  o raz  R. 
Scholtzemu , adj. p o d . ,  za  b e z in te ­
re so w n y  i zn a k o m ity  w sp ó łudz ia ł ,  p o ­
n ie s ione  trudy  i s ta ra n ia  około u rz ą  
d z e n ia  i w y p e łn ien ia  p r o g ra m u  w ie c z o r ­
ku, d a n e g o  w  celu p o m n o ż e n ia  doclio  
d ó w  tu te jszego  „S o k o ła* ,  a tern sa m e m  
w celu u t rw a le n ia  by tu  nasze g o  m ło  
dziu tk iego  T o w a rz y s tw a ,  sk ła d a  W ydz ia ł  
„S oko ła*  z głębi se rca  p o c h o d z ą c e  s t a ­
ropo lsk ie  „B óg zapłać*! 2140 1

Myślenice, d n ia  24 s ie rp n ia  1894.
S e k re ta rz  P re z e s

Płatkowski. Dr. Łodziński.

Traductions de polonais
o u  d’alleinand en franęais, A. Dan­
ton, Cracovie, Szlak. 25. 2138 1 4

Ogłoszenie.
Proszę o wiadomość o 

wiadomej osobie. Zasyłam  
pozdrowienie .2147 ,

Wrocki.
Cukiernia 

D. Schofza w Przemyślu
p o sz u k u je  2140 1 10

2 ncznidT do praktyki.
P i a n i n o

palesandrowe, z p ie rw sz o rz ęd .  p r u ­
skiej f a b r y k i , w d o b ry m  stanie, je s t  

do sprzedania. 
W iad o m o ść  : K raków , Plac M a- 

ryackJ, L. 8, I  piętro. 2139 1 3

Zarząd  fo lw arku P o d d ą b y
p. Dębica, p o t r z e b u je  zaraz

p i s a r z  a .
2141 1 3

J lir iz k a iiie
sk ła d a jące  się z 4  p o k o i ,  p rz e d p o k o ju  
i k u c h n i ,  n a  w ysok im  p a r te rz e ,  je s t  
do wynąjęcia zaraz przy rogu ul 

Studenckiej i Loretańskiej. 
Bliższa w iad o m o ść  u s t ró ża  do m u  

ulica loretańska, L. 8. 2148 i 3

Dwa pokoje frootowe
pr /y  ul. B asztow ej, I,. 37, I I  p ie iro ,
razem lub osobno za raz  <lo w yn a jęc ia .

Wiadomość tamże (drzwi na prawo). 2 i 49 1 3

1  Po 5 złr. 20 ct j
p o n o sz ąc  cło i po r to ,  wysyła za  ■  
zaliczką d o  wszysfc. m ie jsco w o -  &  
ści A u s t r o -W ę g ie r  4 - l i t r o w e  W  
bary łk i w y b o rn e g o ,  silnego. I  

francusk iego  1986 6 1 2 ®

t  k o n i a k u  ł
f  R. Maiti, Capodistria. y

i

m o t o r y
parowe i w ie trzn e , najlepszej 
konstrukcy i , do wprawiania w 
rueli pomp, maszjn rolniczych 
i innych, buduje A. KUJ1Z, 
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice (M. Weisskir-* 

chen). Prospekty darmo.

W yp ra w y
Ała młodzieży szkolnej

otrzym ał  w w ielk im  w y borze  i po leca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

■W Ceny bardzó nlaate. "W

SKŁAD FUTER
pod flrina

Franciszka Chęcińskiego

ANTONIEGO' KRÓLIKOWSKIEGO
w K rakow ie  

ul. Grodzka, L. 18, I piętro.
Poleć.;) w wielkim wyborze gotowe fu ­

tra  m ęsk ie  i d am sk ie  najśwież­
szych fasonów, rotundy , p łaszcze, 
żak iety , ga rn itu ry , czap k i mę­
skie i damskie, k o łp a k i , z a rę k a w ­
k i <1 i p o lo w a n ia  Bp-

Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 
wszelkie reperatye i uskutecznia takowe I 
punktualnie po cenach nader uiniarkowan 

N« składzie utrzymuję liiaterya ły  
n a  w ierzcby dam sk ie  i m ęsk ie  [ 
z. najpierwszycli fabryk. 21*2 2 12

Henneberga jedwabie
do złr. 11  za metr — gładkie, prążkowane, w krat­
kę, wzorzyste itd. (około 240 rozm. gat. i 2000 rozm. 
barw, deseni itd.) czarne, b ia łe  i k o lo row e . 

D am asty  je d w a b n e  od złr. 1-15 —11*05
7 5  ct. — 21*05 
8 5  „ — 7 * 2 5  

złr. 1 * 2 0 -  0 * 1 0  
4 5  t — 1 1 * 0 5  

złr. 9 * 5 0 —4 2 * 8 0

z własnej fabryki, . 45 ct. za metr

F u la ry  je d w ab n e  
G re n a d y n y je d w a b n e  
B e n g a lin y  je d w a b n e  
B a lo w e  m aterye  jed w .
Batyst, suknia* je d w .
J ed w abn e  Armures, Merveilleux, Duchesse itd. 

opłacone i wolno od cła do mieszkania. Próbki n;tt)<-h- 
miastl Opłata listów do Szwaj -aryi kosztuje lOft . .  karty 

korespondencyjne 5 ct. 272‘ 8 1 1

Fabryka jedwabiów G, henneberg, Zurych,
król i o« .  dostawca nadworny.

Towarzystwo Oduony mniejszej własności ziemskiej
w  M i e l c u

Stowarzyszenia zarojestr. z nieograniczoną poręką.

A. Jtilans.
Stan czynny.

U d z i a ł y ............................................ 15.552-53
W i e r z y c i e l e ......................................30.538-96
O dsetk i  p r z e n o ś n e  . . . 56-77
F u n d u sz  rez e rw o w y  . . . 4 .573 87
Zysk z ro k u  1892 . . . IRUSU
Zysk z ro k u  1899 . . . 4460.")

Stan bierny.
G o tó w k a  z 31 g ru d n ia  1893 1.366-—
Pożyczki u d z ie lo n e  . . 41 .339-50
O dsetk i  n a p r z ó d  zap ła co n e 218-98
O dsetk i  zaległe . . . . 5 .147-64
K osz ta  u rz ą d z e n ia  . . . 30-—
P a p ie ry  w a r to śc io w e  . . 2.215- —
Zaliczki p r a w n e  . . . . 975-18
Z r a c h u n k u  n ie ruchom ośc i 259-18

R a z e m  . . 51 .550 '48 R a z e m  . .

B. Rachunek strat i zysków.
Z y s k i :  P r o c e n ta  . . . ■ 1.923-07 1.0223 07
Straty: A d m in is t ra c y a  . . 1.476-52

.") 1 .550  48

S a ld o  n a  rok  1893 446  ■ 1. 93*1 07

2143 1 Zarząd Towarzystwa.
Przez władzą końces. prywatny

Zak ład  wychowawczy.
Publiczna szkoła realna i

Przygotowawcza klasa tlo szkół sredufcli.
Druiuołno piI/aIs IllHniuo »  p raw em  w y d aw a n ia  św iad ce lw  r. e lia- 
r l jn u ll la  OtKUld lUUUWd rak ie rcm  pu b liczn ym . Z a ło żo n a  w 1840 
r. S yp ia ln ie  itp . 4 m tr. w ysok ie . P ó łp eu sy o n a rz e  po zo sta ją  do 7 
godz. w ieczór. P rz y jm o w an ie  eks le rn istów  i m iejscow ych  uczn iów .

P o d c z a s  w ak acy j n a  wsi 1802 0 7

IB . S p e n s e l e r ,  Wien, VII., Westbahnstrasse, 25.
Świadectwa z charakterem publicznym .

J A  A  B  A B I M £ € f i I
K r a k ó w , R y n e k ,  2 9  (obok Baranów ),

Prywatny zakład naukowy
po łączony  z i n t e r n a t o m , p rzygo tu jący  do  eg zam in u  w s tę p n e g o  do  I .  k l a s y  
szkół średnich, tj. do  g im n a zy u m  i do  szkoły rea lnej tudz ież  do  egzami­

nów prywatnych ze wszystkich k las szkół średnich.
N a  n au k ę  w  zak ładzie  d o chodz ić  m o g ą  i uczn iow ie ,  m ieszkający p o z a  z a ­

k ładem . U czn iow ie  tacy  m o g ą  także b ra ć  u d z ia ł  w ćw iczen iach  fizycznych za ­
k ład u  tudzież k o rzy s tać  z n iem ieckie j i f rancusk iej k o nw ersacy i  tegoż.

O p ła ta  za ucznia ,  m ieszka jącego  w in ternacie ,  w ynosi  w  klasie p rz y g o to ­
wawczej 60  złr., w k lasach  szkó ł ś red n ic h  70 złr. miesięcznie.

O p ła ta  za  ucznia , m ieszka jącego  p o  za zak ładem , a  p rzy c h o d ząc eg o  do  
zak ład u  tylko n a  n au k ę ,  w ynosi w  klasie p rzy g o to w a w c ze j  10 złr., w k lasach  
szkół ś red n ic h  20 złr. m iesięcznie.  2137 2 3

XXXXXXXXXX!XXXXXXXXiXXXXXXXXXX
^  ! lO medali zasługi i a dyplomy uzi3.ELi3.iEL !

i niezrównane wyroby

X k o s m e t y c z n e  1  t o a l e t o w e .
X 
X 
X

! Powietrze lasów iglastych
otrzymuje się przez rozpylanie

pokoju !

§ K a d z id ła  s o s n o w e g o !
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieos/.aeowane własności hygicniczne. Oczy- 

p U  szcza i odświeża powietrz* mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane O  
w #  przez pp. lekarzy do oddychania osobom, cierpiącym na choroby piersiowe. A ń

F la k o n  (W  ent., rozpy lacze  od  20 cn i. do  7 z łr . f i

X M y d ł o  * i g i e ł  s o s n o w y c h  X
J S  bardzo korzystnie wpływa na skóro i przy myciu wydaje zapach lasów szpilkowych. —

X ” “ ........X

i  Atlasy i Mnf
poleca 212,:

Księgarnia G. Gebethnera i k
w K rakow ie. 

Solowe i zbiorowe

lejcie m tó iz y p c a c ’
r o z p o c z n ą  się z  d n i e m  5  w r z e ś n  
b. r. — Z głoszen ia  p rzy jm uje  się U 
godziny  12 a o  l 1 ,. ulica Gołcbu  

L. 14, I  piętro. 2077" 8 li
Poszukuje się

n  a  u  c  z  y  c i e l e
na wieś, n a  p rzec iąg  roku, dc  dwócl 
uczniów szkoły realnej.

Z głoszen ia  p rzy jm u je  p. Aleksan­
der Śliwiński, K raków , ul. Lob
zowska, 36, od  godz. 2 — 3. 2130 2 2

Z Przeciw nieczystościom skory"
wągrom, liszajom, zaskórnikom, czerwoności twa­

rzy itp. najskuteczniejszej mydłem jest

Bergmanifa mydło z balsamu brzozowego
wyrabiane przez B e rgm a n u ‘u A  <Jo. w
D reźn ie . Nabyć można sztukę po 25 i 40 ct. 
w aptece pod „złota głowa“ Leona  R o s n e r a  

w Krakowie. 1848 6 8

Profesor gimnazyainy
4 przy'mie w opiekę je d n e g o  lub dwóch  
| ch łopców . Na żądanie konworsacya nie- 
) m iecka , nauka języka rosyjskiego i gry na  ’ 

fortepianie w miejscu. 2110 5 5 i  
Adres w Biurze dzienników I ogłoszeń Róży | 

Herzowej w Kiakowie, Plac Maryacki, L. P

134 33 0

3B ra k ó w , Su-

Pierwsza galicyjska parowa

w  P ł a s z o w i e
wyrabia i sprzedaje dachówki pierwszej klasy (system  
wienerberski) w  cenie po AO ził** za lOOO-SZ.tfilk 

loco stacya Podgórze-Płaszów. 2069 5 10
Łaskawe zamówienia przyjmuje biliro przy Ulicy

św. Sebastyana, L. 4. Zarząd.

K a w a łe k  30 centów

JAN IHNATOWICZ
W  L w ó w , sklepy własne: ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, L. II; K  
^  kiennice, L. 2D, i C zern iow cc, Rynek, L. 2.

XXXXXXXXXX8XXXXXXXXIXXXXXX x x x x
BOGUSŁAW ARMATO WICZ

J U B I L E R
w Krakowi!, Rynek gł., L. 17, 

obok księgarni Wgo Friedleina,
p o le ca  ła sk aw y m  w zg lędom  S zan o w n e j  
P .  T .  Publicznośc i  swój n o w o  o tw arty

S  K Ł A D

Wtelka Lwowska Loterya Wystawową.
O s t a t n i  m i e s i ą c

MO.
1884 15 0

h gotówce x potraceniem tylko lO"/0.
Lwowskie Losy W ystawowe p o  X z ł r .  p o le c a ją :

Jó z e f  A lshit ter ,  d o m  bankow y , S ta n is ła w  F e in tue i i ,  d o m  .ban k o w y ,  Amalia 
E ibenschitz , k a n to r  w ym iany, Ju d a  B irn b a u m , d o m  b ankow y .

W IK T O R  C Z A P L IC K I
J T J B I L  E R

w Krakow ie, B yu e k  główny, Ł . 7 ,
po leca  swój z a o p a t rz o n y  sk ład

oraz  p rzy jm u je  1719 9 50

wszelkie obstaiunki i reperacje
w y k o n y w u je  ta k o w e  ja k  n a js ta ra n n ie j  i 

p u n k tu a ln ie  
po najniższych cenach.

Złoto, srebro i drog ę kamienie
za k u p u je  lub p rzy jm u je  w zam ian .

Wyrób pierścionków zaręczynowych. 
Utrzymuje również srebro stołowe.

Założona w roku I79D

A pteka złotym Słoniem
E J . H E L L E R A

_  d aw n ie j E . K T O C K M A K A

V* ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, (
utrzymuje nu składzie w szystk ie  specyfiki krajowe i zag ran iczne , w ody  
m in era ln e  zawsze świeże, pr/.yrządj ch iru rg iczn e , p n d r) , m y­
d ła ,  p e r fn n ie ry e ,  n a jlep szą  w odę k o lo ń sk ą  i t. p., poleca wła - 1

snego wyrobu:

W i n a  l e c z n i c z e  ,
c h  i n  o w  e, p e p s y n o w e, z ż e 1 a z e m, r u m b i r b a r o w c  i t. p.

eb u l u b r i l l  p r o s z e k  d o  z ę b ó w ,  afkaliczny najlepszy nowy wynalazek, < 0 
centów. — K s s e n c y a  ł o p i a t i o v « a  i  p o m a d a ,  znakomity stadek na po­

rost włosow, 50 centów.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  D r a  S e e b n r g o r a ,  20 centów. 
x  W o d a  d o  u s t  M e n t y n a ,  40 centów.
K r  y f a ń ć  n a  p i e g i  ,  50 centów i A p t e o z i i  H o m e o p a t y -

S o z i 3 e  sprzedaje-'cał' i uzupu! 928 21 0
Wysyłki na prowincyę odwrotnie za i-a -rc F *.
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w j i i i w  z i j i t o i
wyłamany -li podłiyj najnow­
szych wzorów o/.dolmie i gu­

stownie.
P  r a k ty k a R ,  a k iej nabyłem, 

prac-ując w tym zawodzie prze­
szło od lat 2 0 .  pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zju- 
pełnie zadowolnii- nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówieniai naprawy usku­
teczniam szybko, na czas ozna­
czony i po cenach  n a ­
d e r  przystępnych .

Kupuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złote, srebrne i 
nne kosztowności. 2060 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i English school for young lad les w po łą cz en iu

z Pcnsyonfttem  i F rbb low skim  ogródkiem  dla dzieci.
N ow y  ro k  szko ln y  rozpoczyna  się 1 w rześn ia . 2047 6 7

N auka  jest wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim ; udzielane 
są również wszelkie wiadomości,szkolne, nauka rysunków, gimnastyka, roboty .ęezne i lekcye mu­
zyki. Duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic je9t najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programu nauk udziela w lokalu szkolnym z największa gotowością

G r. R e ł i e f e l d ,
w ła śc ic ie lk a  z ak ła d u .

Kraków, ul. Po se lska , L. 20.

m a M H B  
Proszę przeczytać.

W wielkim  w yborze mate- 
ryr na spodnia, na ubrania, 
na paletoty jesienne i zi­
m owe, m aterye na pokry­
cia futer. Ve lours c iep łe  w  
guśc ie  s ła w u c k ic h , w szy ­
stko w trw ałych kolorach  
i najgustowniejszych dese ­
niach po prawdziw ie fabry ­

cznych cenach  poleca

Kraków, Sukiennice, 27.
S s s x s s s s s s x s x ^

Folwark
Giebułtów wraz z Trojadynem
3 0 0  m-irgów przestrzeni, jest  

do wydzierżawienia.
Bliższej w iadom ości udzieli
Zgromadzenie PP. Wizytek 

w Krakowie. 24212 5
Handel tcwarów korzennych 

i przyborów szkolnych
J ó z e fa  P n ł c / y ń s k i e g c
2134 ul. D łu g a , 13, poszukuje 2 3

p r  a  m t y i s a n  t a .

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 128(53250

w Krakowie, Rynek główny, Lin ia  A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W sze lk ie  zam ian y  

przy jm u je .
Wszelkie repeiacye usku­
teczniam jak najdokładniej 

z rocznem poręczeniem. 
Uwaga. Z e g a rk i k o ­
le jo w e  „K oskop f*!

W o d a  l e ś n a
odświeża powietrze pokojowe i napełnia  wonią 
balsamiczna lasów szpilkowych. Cena 5u tentów.

Skład jedyny w aptece pod „zło tą  g łow ą*  
L . R o sn e ra  w K ra k o w ie . 1786 6 0

M o  r  t u i n
najpewniejszy środek na k a ra k o n y , szw a- 

by i p lu sk w y , oraz 1871 6 9
K  o  r r x  a r  1  n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oli i m uszek  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J. W iśn iew sk ie ­

go w K ra k o w ie , ulica Stradom, 7.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 91 0
Centralne Biuro Ogłoszeń

Lwów, ul, Kopernika, lh.

Na}większy sk ład

Maszyn do szycia
w yłączn ie  eystemu S inger’a

M a  M A P
następcy 

w K rakow ie, f.
Rynek gł., L, 25.

1751 — -----  37 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —
Gotówką IO°/0 taniej.

WINO
W łasnej u p raw y  z r. 1892, wysyłam : 1 
ł.ektoiir- Iń a J i .  , g u  28 zfr. e ź e r W O n C g C  24 
złr. ze staeyi kol. C i o n o b i t z .  Eróbki 2-litrowe 
o p r a i n i e .  po J t r iym aiću  96 ot. 1536 3b 60 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel d ó b r ,  
Zamek G o l i U t e h  pod C i o n o b i t z ,  dtyrya.

Od 1-go października b. r. do 
wynąjecla

l-sze piętro z balkonem,
sk łada jące  s ię :  z 4  dużych  pokoi,  p r z e d ­
p oko ju ,  nyży, k u ch n i  i sp iżark i  (oraz 
d u ż a  p iw n ic a ) ,  przy placu W W .  
Świętych (F ranc iszkańsk im ),  pod L  

8, w  K rakow ie. 1947 8 8 
U m o w a  o czynsz roczny  z W nym  

D re m  Romanem Jakubowskim , 
a d w o k a te m ,  p rzy  ulicy Szpitalnej, 
p o d  L. 19, n a  II-g iem  piętrze.

L a m p y
i ogromu ,  u. wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca M B M O tm

Nowo otworzony skład  z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D i t m a r “

K r a k ó w ,  Rynek g ł ó w n y ,  L .  U .
Zamówienia z prow ineri wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 159 800 
O e n y  bE < r< lB C >  t a n i e .

Najlepsze nawozy sztuczne
ja k o  t o : 1834 26 30

superfosfaty z kości , z gnana I 
amoniakalna, mąkę kostną pa­
rzoną, mąkę żuzfową Thomasa 
(w estfa lską ) si letrę chilijską itp 

sp rz e d a je
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i po cenach najbar­

dziej umiarkowanych

Z w lpk lm iiyM eM niczycii
w Krakowie, ulica h ja rsk c , L. 4 .

C ennik :  n a  żądan ie  d a r m o  i op ła tn ie .

Przeciw cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą 20 20

wołoską borowiczkę
sprzedaje po 1 złr. za litr  

& L  j e l l l n e l s  
w Wyżowicacli(Wisowitz) Morawa.

Poszukuje się do nnbycka

tiomku z cgrodem
w m ieśc ie  lub  n a  p rze d m ieśc iu  Krakowa.

Bliższa w iad o m o ść  w  h a n d lu  A. Sza­
frańskiego, R ynek ,  Unia A -B . 2057 -r 6

Handel win i delikatesów 
Jana Dymnickiegb w Jaśle

poszukuje 2117 £ 3
u c z n i  EL.

Z drukarni Związkowej w Krakowie- nr z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewąsi.


